
Niech żyje 1— dzieu międzynarodowej solidarności mas pracujących — dzień brałerslwa robotnikówwszystkich krajówHasia KC KPZR
MOSKWA PAP. KOMITET CENTRALNY KO­

MUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIE­
GO OGŁOSIŁ HASŁA NA DZIEŃ 1 MAJA 1954 R. 
HASŁA TE M. IN. GŁOSZĄ:

1 Niech żyje 1 Maja — dzień międzynarodowej so­
lidarności mas pracujących, dzień braterstwa ro­

botników wszystkich krajów!
Wznieśmy wyżej sztandar internacjonalizmu pro­

letariackiego!

2 Braterskie pozdrowienia dla wszystkich narodów 
walczących o pokój, demokrację, o socjalizm!

3 Ludzie pracy wszystkich krajów! Pokój będzie u- 
trzymany i utrwalony, jeśli narody ujmą sprawę 

utrzymania pokoju w swe ręce i będą broniły jej do 
końca! Umacniajcie jedność narodów w walce o po­
kój, pomnażajcie i zwierajcie szeregi obrońców pokoju! 

Niech żyje trwały pokój między narodami!

4 Niechaj krzepnie solidarność narodów w walce 
przeciwko wskrzeszaniu militaryzmu niemieckie­

go, przeciwko tworzeniu agresywnych ugrupowań mi­
litarnych!

O trwały pokój i zbiorowe bezpieczeństwo dla 
wszystkich narodów Europy!
5 Braterskie pozdrowienia dla ludzi pracy krajów 

demokracji ludowej, budujących nowe socjalisty­
czne życie, walczących zwycięsko o dalszy rozwój 
przemysłu i rolnictwa, o stały wzrost dobrobytu lud­
ności!

Niech żyje i krzepnie niezachwiana przyjaźń 1 
współpraca krajów demokracji ludowej i Związku 
Radzieckiego!

Braterskie pozdrowienia dla wielkiego narodu 
chińskiego walczącego zwycięsko o socjalistyczne 

uprzemysłowienie kraju, o podniesienie gospodarki 
narodowej i kultury, o dalszy rozwój i umocnienie 
swego ustroju ludowo - demokratycznego!

Niech żyje i rozkwita niewzruszona braterska 
przyjaźń i współpraca narodu radzieckiego i narodu 
chińskiego — potężny czynnik utrzymania pokoju i 
zapewnienia bezpieczeństwa narodów wszystkich 
krajów!

7 Braterskie pozdrowienia dla bohaterskiego narodu 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej, 

który obronił swą ziemię ojczystą przed interwenta­
mi 1 który walczy o odbudowę gospodarki narodowej, 
o pokój, o narodowe zjednoczenie Korei na zasadach 
demokratycznych!

8 Pozdrowienia dla demokratycznych sil Niemiec 
walczących przeciwko zbrodniczym planom prze­

kształcenia Niemiec zachodnich w ognisko trzeciej 
wojny światowej!

Niech żyje Niemiecka Republika Demokratyczna 
— niezawodna ostoja walki o zjednoczone, pokojowe, 
demokratyczne Niemcy, o utrzymanie i utrwalenie po-
koju! . . . .  .
9 Pozdrowienia dla narodu japońskiego walczą­

cego odważnie o niezawisłość narodową, o demo­
kratyczny rozwój swej ojczyzny, przeciwko wskrze­
szaniu militaryzmu japońskiego i przekształcaniu Ja­
ponii w bazę wojenną imperialistów na Dalekim 
Wschodzie! —

4 n Braterskie pozdrowienia dla narodów krajów 
-l U kolonialnych i zależnych, walczących przeciw­

ko uciskowi imperialistycznemu o swą wolność i nie­
zawisłość narodową!

n Niech żyje przyjaźń narodów Anglii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckiego w ich 

walce o osłabienie napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych) o zapobieżenie wojnie i zapewnienie trwa­
łego pokoju na całym świecie!

4 O Niech żyje przyjaźń między narodami Związku 
■“  Radzieckiego a narodami Francji i W'łoch! 

(Dokończenie na str. 2)
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łączcie się !GEOS

W V B R 7 F 7. AOrgan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Uobotniczej

iiiiiiiiimmiiiiiiiiiiHitłHiiiiiiiuiiiiiiumiuiiiitMHiiiiHiiiiimiiiimiiiiniiiiiiiiiiiiiiiHiniHiH.

ITransport wysokogatunkowej!
! radzieckiej rudy (
(przybył do Huty im. Leninaj
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KRAKÓW — NOWA HU­

TA PAP. W dniu 20 bm 
na stację Huty im. 
Lenina przybył — z central­
nego składowiska rudy w 
woj. stalinogrodzkim— w 21 
wagonach pierwszy trans­
port wysokogatunkowej ru­
dy krzyworoskiej. Ruda ta 
przetapiać się będzie w wiel 
kim piecu nr 1.

W niedługim czasie prze­
widywane są dalsze trans-

Huta miedzi pod Legnicą rozpoczyna produkcję
WROCŁAW PAP. W bu­

dującej się hucie miedzi pod 
Legnicą dobiega końca uru­
chamianie działu elektrolizy, 
jednego z podstawowych 
działów produkcyjnych.

Długie szeregi wanien wy­
pełniły się już niebieskawym 
płynem — tj. elektrolitem. 
W wannach zanurza się na 
przemian grube płyty z tzw\ 
miedzi anodowej, ą więc z 
miedzi o znacznym procencie 
zanieczyszczenia . i cienkie 
arkusze czystej blachy mie­
dzianej. Prąd elektryczny o 
niskim napięciu, lecz o du­
żym natężeniu przenosi jed­
ną po drugiej cząsteczki mie 
dzi z grubych płyt i osadza 
je na arkuszach blachy mie­
dzianej. Prąd za pośrednic­
twem elektrolit przenosi je­
dynie czystą miedź — zanie­
czyszczenia odpadają na dno 
wanien.

W wannach nieustannie 
krąży gorący elektrolit, nie­
przerwanie płynie prąd elek 
tryczny. Gdy proces zostaje 
zakończony, suwnica wycią­
ga ciężkie płyty czystej mie­
dzi z wanny.

Od pierwszych dni rozru­
chu urządzeń działu elektro­
lizy miedź katodowa odzna­
cza się wysokim gatunkiem 
i minimalnymi ilościami za­
nieczyszczeń.

zmiana
kolejnictwie
n ie k tó ry c h

Częściowa
systemu pluć w

o ra z  u s ta le n ie  
uprawnień i obowiązków kolejarzyUchwała Komitetu Centralnego

Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 

i Rady Ministrów PRL
Transport kolejowy odgry­

wa doniosłą rolę w życiu na­
szego kraju. Jego sprawne 
funkcjonowanie jest niezbęd 
nym warunkiem wykonania 
zadań przez wszystkie gałę­
zie gospodarki narodowej i 
zacieśnienia spójni ekono­
micznej między miastem a 
wsią. Praca w kolejnictwie 
jest pracą odpowiedzialną i 
zaszczytną, toteż zobowiązu­
je każdego pracownika ko­
lejowego do wzorowego spęł 
niania obowiązków służbo­
wych.

nia, zaspokajanie w coraz 
większym stopniu potrzeb 
bytowych i kulturalnych, spe 
cjalne przywileje w świad­
czeniach społecznych, moż­
ność podwyższania kwalifi­
kacji zawodowych oraz osią­
gania szerokiego awansu 
społecznego i zawodowego.

W celu podkreślenia zna­
czenia i godności zawodu ko­
lejarza, stworzenia niezbęd­
nych warunków dla dalsze­
go usprawnienia pracy kolei 
oraz polepszenia warunków 
bytu mas kolejarskich Korni

Rody Ministrów przyjął posła 
Brazylii

WARSZAWA PAP. Prezes 
Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz przyjął w dniu 20 
bm. posła nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego Sta­
nów Zjednoczonych Brazylii 
w Polsce p. Franka de Men- 
donca Moscoso.

Kolejnictwo polskie w cią- tet Centralny Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
i Rada Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po 
stanawiają, co następuje:

gu pierwszych czterech lat 
Planu Sześcioletniego osiąg­
nęło znaczne sukcesy, wyko­
nując z nadwyżką zadania 
przewozowe i polepszając 
podstawowe wskaźniki tech­
niczno - ekonomiczne. Jed­
nak w pracy kolei są jesz­
cze poważne braki, szczegół 
nie w dziedzinie organizacji 
i dokładności w pracy, na co 
wpłynął w znacznym stopniu 
niedostateczny jeszcze po­
ziom dyscypliny służbowej; 
szczególne warunki pracy 
kolei wymagają od kolejarzy 
znacznie wyższej niż w in­
nych dziedzinach gospodarki 
narodowej dyscypliny pracy.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa zapewnia pracownikom 
kolejowym stałość zatrudnię

I. Zmiany w systemie 
płac

1. Znieść w przedsiębior­
stwie PKP sztywny, nieod- 
zwierciedlający należycie 
kwalifikacji, system grup u- 
posażenia zasadniczego i 
wprowadzić zasadę opłacania 
pracownika w zależności od 
zajmowanego stanowiska, od 
ponoszonej na tym stanowi­
sku odpowiedzialności służ­
bowej i wykonywanych czyn 
ności.

Dotychczasowy system o- 
płacania według grup upo-

Nowy statek — baza rybołówstwa dalekomorskiego
s / s  » F r y d e r y k  C h o p i n «
ingszedł na lotniska Morza Północnego

,fryderyk Chopin“ wychodzi 
i portu, gdyńskiego.

— Mamusiu, ale ten to 
już na pewno „Chopin“ , 
prawda? — 5-letni Janu­
szek niecierpliwie wska­
zuje paluszkiem na stoją­
cy przy nabrzeżu portu 
gdyńskiego statek.

— Nie synku, „Chopin“ 
stoi tam dalej. To jest ten 
czarny statek z żółtymi 
nadbudówkami, nad któ­
rym powiewają chorągiew 
ki, widzisz? Zaraz zoba­
czymy tatusia... —■ uspoka­
ja niecierpliwiącą się po­
ciechę matka.

Mimo wczesnej pory na 
nabrzeżu przy Dworcu 
Morskim zebrało się już 
kilkaset osób. Większość z 
nich to żony i dzieci człon 
ków załogi nowego statku- 
bazy rybołówstwa daleko­
morskiego. Przybyły tu po­
żegnać najbliższych przed 
ich pierwszym dwumie­
sięcznym rejsem na łowis­
ka śledziowe Morza Pół­
nocnego.

W tym roku już z dniem 
21 kwietnia, a więc o mie­
siąc wcześniej niż w roku 
ubiegłym — rozpoczynamy

eksploatację statków-baz. 
W ciągu najbliższych 9 
miesięcy zatrudnionych na 
„Chopinie“ przeszło 200 _ 
ojców Januszków i Mary- 
lek będzie „wpadało“ do 
domu tylko co kilka ty­
godni i to najwyżej na 2 —
3 dni. Tym gorętsze są 
słowa i pożegnalne uścis­
ki. Przerywają je dźwięki 
marsza.

Minęła właśnie godzina 
10. Po chwili na nabrzeżu 
ustawia się jedenastooso- 
bowa delegacja załogi. Na 
czele dyr. Centralnego Za­
rządu Rybołówstwa Mor­
skiego tow. Biliński, za 
nim kpt. Gebel, marynarze 
i robotnicy przeładunkowi 
pływającej bazy. Wśród 
tych ostatnich znajduje się 
przodujący w r. ub. na 
„Morskiej Woli" brygadzi­
sta Machola.

Do mikrofonu podchodzi 
wiceminister żeglugi tow. 
Stolarek. W krótkich sło­
wach kreśli on odpowie­
dzialne zadania, jakie 
przed załogą nowego stat- 
ku-bazy w trosce o szyb­
sze podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących 
postawiły partia 1 rząd. 
S/s „Fryderyk Chopin“ jest 
znacznie większy od zna­
nego już w całej Polsce 
statku-bazy „Morska Wbi­
ła“ i z jego pomocą rybo­
łówstwo dalekomorskie bę­
dzie mogło jeszcze lepiej 
realizować hasło: „Więcej 
ryby dla kraju“ .

Następnie zabiera głos 
z-ca kier. Wydziału Mor­
skiego KW tow. Bejger, 
życząc serdecznie załodze 
„Chopina“ i i-ybakom da­
lekomorskim pełnej reali­
zacji wytycznych II Zjaz­
du Partii, która zakładają

w latach 1954 i 1955 wzrost 
połowów ryb o 14 proc.

W imieniu załogi odpo­
wiada robotnik przeładun­
kowy. sekretarz oddziało­
wej organizacji partyjnej 
tow. Marian Antczak. Za­
pewnia on, że marynarze 
i robotnicy pływającej ba­
zy dołożą wszelkich sta­
rań, aby s/s „Fryderyk Cho 
pin“ jako drugi z kolei 
statek-baza rybołówstwa 
dalekomorskiego przyniósł 
ludziom pracy dalsze setki 
ton śledzia.

Na zakończenie uroczy­

stego pożegnania przewod­
niczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Pracowników Żeglugi tow. 
Pietrzak życzy uczestni­
kom pierwszej tegorocznej 
wyprawy przemysłowej na 
Morze Północne: „Pomyśl­
nych wiatrów!“

Rozlegają się dźwięki 
„Międzynarodówki“ i na 
chwilę wszyscy zastygają 
w bezruchu. Basowy ryk 
syreny „Chopina“ jest 
sygnałem do odbicia. Ob­
darowani kwiatami dele­
gaci załogi szybko wymie­
niają ostatnie uściski z ro­
dzinami.

Godzina 10,50. Holowniki 
„Borsuk“ i „Tytan“ odry­
wają „Chopina“ od na­
brzeża i powoli kierują go 
dziobem do wyjścia z ba ­
senu — na pełne morze. 
Tegoroczna bitwa o obfite 
„żniwa śledziowe“ na Mo­
rzu Północnym — rozpo-
częta! T. W.

Na pokładzie „Chopina“ znaj 
duje się także przedstawiciel 
„Glosa W'ybrzeża“, red. R. Dob 
rzyński. Wysłannik naszej re­
dakcji będzie informował czy­
telników o przebiegli połowów 
na Morzu Północnym.

Wiceminister Stolarek żegna się z kierownikiem wyprawy janem Bilińskim i kpt. stat. 
ku . bazy Andrzejem Gebelem oraz zastępcą kapitana Stanisławem Kasprzakiem.

Fot. Z. Kosycan.

sażenia nie stanowi dostatecz 
nej zachęty do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i 
W wielu wypadkach utrud­
niał właściwą gospodarkę ka 
drami.

2. Dla robotników w służ­
bie drogowej, elektrotechnicz 
nej i w warsztatach pomoc­
niczych wprowadzić akordo­
wy (a gdzie to niemożliwe — 
dniówkowy) system płac i w 
tym celu wprowadzić taryfi­
katory kwalifikacyjne, co 
sprzyjać będzie podnoszeniu 
kwalifikacji robotników i 
wzrostowi wydajności pracy.

3. Wprowadzić dalsze us­
prawnienia systemu płac na 
PKP oraz korektywy płac 
dla niektórych grup koleja­
rzy, a w szczególności:

- a) rozszerzyć działanie 
systemu akordowo-premio 
wego na dalsze podstawo­
we węzły kolejowe;

b) uprościć i ujednolicić 
system premiowy na sta­
cjach;

c) podwyższyć zarobki re 
widentów wagonów, kon­
duktorów, dróżników prze 
jazdowych, zwrotniczych 
na torach trakcyjnych i 
pracowników kolei wąsko­
torowych.

II. Stopnie służbowe, 
umundurowanie, dodatek

za wysługą lat

4. Wprowadzić dla podsta­
wowych zawodów na PKP 
stopnie służbowe, nowe dy­
stynkcje służbowe i dodatek 
za wysługę lat. Ustalić, że 
umundurowanie jest przy­
dzielane kolejarzom bezpłat 
nie. Dla pracowników, któ­
rzy otrzymują stopnie służ­
bowe, wprowadzić obowią­
zek noszenia umundurowa­
nia w służbie.

Wprowadzenie stopni i no 
wych dystynkcji służbowych 
ma podkreślić znaczenie pod 
stawowych zawodów na 
PKP, w szczególności zwią­
zanych bezpośrednio z ru­
chem pociągów.-. Wprowadzę 
nie dla kolejarzy, posiadają 
cych stopnie służbowe, do­
datku za wysługę lat, przy­
czyni się do zapewnienia sta 
łości podstawowych kadr na 
PKP. Wprowadzenie tych 
uprawnień będzie poważ­
nym czynnikiem umocnienia 
dyscypliny służbowej na ko 
lei.

Ustalić zasadę, że staż dla 
obliczenia dodatku za wy­
sługę lat zaczyna się od 
chwili objęcia pracy na PKP 
w Polsce Ludowej. Dodatek 
ten będzie wypłacany raz do 
roku w Dniu Kolejarza.

III. Zasady wyróżniania
i odpowiedzialności

kolejarzy

5. Ustalić nowe zasady wv 
rózniania i odpowiedzialnoś­
ci pracowników P. K. P.

Dotychczasowe przepisy w 
tej dziedzinie zawężały u- 
prawnienia zwierzchników 
służbowych do wyróżniania 
pracowników za dobrą prace 
i karania dyscyplinarnego za 
niedbalstwo w pracy, naru­
szanie przepisów służbowych 
itd. Powodowało to przewle­
kły tryb załatwiania spraw, 
ograniczało stosowanie zasa­
dy jednoosobowego kierow­
nictwa, która ma podstawo­
we znaczenie dla umocnienia 
dyscypliny pracy na P. K. P.

Nowe przepisy o wyróżnia 
niu i odpowiedzialności pra­
cowników P. K. P. powinny:

a) objąć wszystkich pra­
cowników kolejowych;

b) wprowadzić przyzna­
wanie nagród i nakłada­
nie kar dyscyplinarnych 
przez zwierzchników służ­
bowych.

W związku z tym należy 
znieść komisje dyscyplinar 
IW

c) wprowadzić odpowie­
dzialność zwierzchników za 
przekraczanie swych u- 
prawnień, jak również za 
niewykorzystywanie swych 
uprawnień w tej dziedzi­
nie;

d) rozszerzyć zakres wy­
różnień i odznaczeń kole­
jarzy za wzorową pracę 
Wprowadzić odznakę „Przo 
dujący Kolejarz“ oraz „Za­
służony Kolejarz P. R. L.“
IV. Dzień Kolejarza 

Polski Ludowej
6. W celu podkreślenia do­

niosłości pracy kolejarzy dla 
dobra naszej ojczyzny usta­
nowić „Dzień K,olejarza Pol­
ski Ludowej“ który będzie 
obchodzony w drugą niedzie 
lę września każdego roku.

Nieustanny wzrost produk 
cji i obrotu towarowego, roz 
wój życia gospodarczego i 
kulturalnego powoduje rosną 
ce przewozy towarów i pasa­
żerów. Wykonanie tych za­
dań wymaga dalszego u- 
sprawnienia pracy kolei. 
Niezbędnym warunkiem za­
pewnienia sprężystej i ope­
ratywnej działalności podsta 
wowych ogniw kolejnictwa 
jest rozwijanie systematycz­
nej pracy polityczno-wycho- 
wawczej w masach kolejar­
skich przez organizacje par­
tyjne i związkowe, uspraw­
nienie działania bodźców eko 
nomicznych. zapewnienie sta 
łości podstawowych kadr.

Częściowa zmiana systemu 
płac w kolejnictwie oraz 
ustalenie szeregu uprawnień 
i obowiązków kolejarzy słu­
żyć będzie poprawie bytu 
mas kolejarskich i będzie 
pomocą w wykonaniu do­
niosłych zadań stojących 
przed kolejnictwem.

Uchwała niniejsza wchodzi 
w życie z dniem 1 maja 
1954 r.
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Ludowej

imimiimiinniiiiinim
porty. Przed uruchomieniem 
wielkiego p i e c a  nr 1 trze­
ba bowiem przygotować za­
pas rudy i innych materia­
łów wynoszący kilka tysięcy 
wagonów kolejowych.

Piec tunelowy 
dał pierwszą cegłę 

szamotową
Na tablicach pomiarowych 

wielkiego pieca tunelowego 
wydziału szamotowego wy­
twórni materiałów ognio­
trwałych huty zapłonęły 
czerwone światełka lampek 
kontrolnych. Pierwszy wy­
pał skończony.

Z czeluści pieca wyjeżdża 
pierwszy wagonik wypalonej 
cegły szamotowej. Cegła ta 
jest niezbędna do dalszej bu 
dowy kombinatu, a zwłasz­
cza wielkich pieców marte- 
nowskich i innych obiektów.

Montaż
olbrzymiej wsadnicy 

zakończony
O zakończeniu montażu 

olbrzymiej maszyny wsado­
wej, służącej do załadunku 
komór baterii koksowniczej 
węglem — donieśli budowni 
czowie rejonu koksowni Hu 
ty im. Lenina.

Maszyna ta została wyko­
nana w ZSRR. !

I Załoga 
I „W ła  66'wykonała 
\ rorzny plan

20 bm. załoga arkow- 
skiego kutrjj „Wła 66“ 
w składzie: szyper A. 
Kroll, motorzysta B. Li- 
sakowski, st. rybak J. 
Konkol i ml. rybak B. 
Struck — jako pierwsza 
wykonała już roczny 
plan połowów w 100,4 
proc. Jednocześnie no­
wi mistrzowie wysokich 
połowów j realizowali |
na 10 dni przed termi- ♦ 
nem swoje zobowiążą- i 
nia 1-majowe. JAmbasadorN. Michajłow

złożył wizytę
mm. Skizeszewskiemii
WARSZAWA PAP. W dniu 

20 bm. nowomianowany am­
basador nadzwyczajny i peł­
nomocny Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich w Polsce N. Michaj­
łow złożył wizytę wstęp­
ną ministrowi spraw zagra­
nicznych Stanisławowi Skrze 
szewskiemu.
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Konferencja rzeczoznawcóww sprawie rozszerzenia handlu
m iędzy k ra ja m i

Europy wschodniej i zachodniej
-GENEWA PAP. 20 bm. 

rozpoczęła się w Genewie 
konferencja rzeczoznawców 
w sprawie rozszerzenia sto­
sunków handlowych między 
krajami Europy wschodniej 
i zachodniej.

W pracach konferencji bio 
rą udział eksperci 28 krajów 
europejskich: ZSRR, krajów 
demokracji ludowej, Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Niemiec zachodnich, An 
glii, Francji i in. oraz Sta­
nów Zjednoczonych. Jest to 
druga z kolei konferencja 
dla spraw handlu między 
Europą wschodnią i zachod­
nią zwołana z inicjatywy Eu­
ropejskiej Komisji Gospodar 
czej ONZ. Pierwsza konfe­
rencja odbyła się w kwietniu 
1953 roku w Genewie. Przy­
niosła ona — według opinii 
sekretarza Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ 
Myrdala i powszechnej opi­
nii przedstawicieli państw 
należących do Europejsk,ej 
Komisji Gospodarczej ONZ 
— pozytywne wyniki.

Konferencja spowodowała, 
że zawarto wiele nowych u- 
kładów handlowych i roz­
szerzono istniejące umowy 
między krajami Europy 
wschodniej i zachodniej.

Na IX sesji Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ 
przedstawiciele wszystkich 
krajów europejskich przeja­
wiali duże zainteresowanie

konferencją, która może przy 
czynić się do rozwoju stosun 
ków handlowych między Eu­
ropą wschodnią i zachodnią.

Na wniosek sekretariatu 
Komisji Gospodarczej konfe­
rencja ma trwać około 2 ty­
godni. Rozpatrzona będzie 
sprawa rozwoju stosunków 
handlowych między krajami 
Europy wschodniej i zachod­
niej za okres od kwietnia 
1953 roku do chwili obecnej.

Rzeczoznawcy wymienią 
opinie co do asortymentu i 
jakości towarów, które ich 
kraje mogłyby dostarczać w 
ramach wymiany towarowej 
w 1954 i 1955 roku oraz roz­
patrzą zagadnienie „struktu­
ry handlu“ między krajami 
Europy wschodniej i zachod­
niej.

W czasie trwania konferen 
cji odbędą się spotkania ek­
spertów różnych krajów.St. Antczak posłem PRL w Islandii

WARSZAWA PAP. Rada 
Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej mianowała 
Stanisława Antczaka posłem 
nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym PRL w Islan­
dii x siedziba w  Oslo.

;
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L E N I N
wskazał l
drogę do pokoju

Amerykańscy rzecznicy 
„polityki siły" nie od dziś 
i nie od wczoraj twierdzą, 
że leninowska teza o mo­
żliwości pokojowego współ 
istnienia socjalizmu i kani 
talizmu jest rzekomo nie­
realna. Propaganda USA 
nie żałowała i nie żałuje 
wysiłków, by nad Tamizą 
i nad Sekwaną, by nad Ty 
brem i nad Renem, by 
wszędzie tam. gdzie ma 
ona możność działania, 
owo przekonanie o rzeko­
mej nieuchronności wojny 
siało spustoszenie w umy­
słach, nie szczędzi sił, by 
poderwać wiarę w możli­
wość długotrwałego poko­
jowego współżycia państw 
o różnych, a nawet prze­
ciwstawnych ustrojach spo 
łecznych.

Ta wrogość polityków 
imperialistycznych do wiel 
kiej nauki Lenina, która 
otworzyła przed ludzkoś­
cią perspektywę obrócenia 
wszystkich stworzonych 
przez nią środków mate­
rialnych j duchowych dla 
dobra narodów, tłumaczy 
się ich strachem przed 
zwycięstwem idei pokoju, 
obawą przed utratą miliar 
dowych zysków, płynących 
z pożogi wojennej.

Wojny potrzebne są im­
perialistom, ale wojen nie 
chcą kraje socjalizmu i nie 
chcą narody świata.

Leninowska nauka o po 
kojowym współistnieniu 
różnych systemów wynika 
z podstawowych założeń 
marksizmu-łeninizmu. Wy­
nika ona z leninowskiej 
nauki o tym, że w epoce 
imperializmu możliwe jest 
zwycięstwo socjalizmu w 
jednym lub kilku oddziel­
nie wziętych krajach. Na­
uka ta łączy się ściśle z le 
ninowską tezą o nierówno 
mierności rozwoju kapita­
lizmu w poszczególnych 
krajach w ostatnim jego 
stadium i tym samym o 
niejednakowym tempie doj 
rzewania w tych krajach 
przesłanek rewolucji.

Wynika stąd, że w dzie­
jach ludzkości nieunik­
niony jest taki okres, w 
którym będą istniały obok 
siebie państwa kapitali­
styczne i socjalistyczne,

Zgodnie z nauką mark­
sizmu Lenin uczył, że zwy 
cięstwo rewolucji socjali­
stycznej może nastąpić je­
dynie w wyniku dojrzewa 
nia sił rewolucyjnych we­
wnątrz każdego kraju 1 
nie może być nikomu na­
rzucone siłą. Również 
z tej tezy wynika możli­
wość pokojowego współ­
istnienia państw, w któ­
rych zwyciężyła rewolucja 
socjalistyczna z państwa­
mi o starym ustroju.

Marksizm-leninizm uczy 
jednocześnie, że dla zbudo 
wania socjalizmu potrzeb­
ny jest pokój. Wojna nato 
miast niesie z sobą znisz­
czenia i ruiny, niszczy ba­
zę materialną, która jest 
niezbędna dla zbudowania 
nowego społeczeństwa, do 
zbudowania socjalizmu. Po 
lityka pokojowa krajów so 
cjalizmu wynika z samej 
istoty ich ustroju.

Nie na drodze wojen, 
które hamują rozwój ludz 
kości, lecz na drodze poko 
jowej rywalizacji socjaliz­
mu i kapitalizmu winna 
być wykazana wyższość 
jednego systemu nad dru­
gim — oto założeńie leni­
nowskiej tezy o 'możliwo­
ści pokojowego współ­
istnienia dwóch systemów.

Wbrew woli rzeczników 
agresji, szerzących psycho­
zę rzekomej „nieuchron­
ności wojny“ pokojowa po 
lityka obozu socjalizmu o- 
parta o leninowską zasadę 
pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustro­
jach toruje sobie zwycię­
sko drogę.

„Jest siła większa, niż 
chęć, wola i decyzja każ­
dego spośród wrogich rzą­
dów lub klas — mówił Le­
nin w 1922 roku. — Siła ta 
to powszechna światowa 
więź ekonomiczna, która 
zmusza je do wkroczenia 
na tę drogę utrzymywania 
z nami stosunków“.

Zgodnie z pi zewidywa- 
niami Lenina życie zmusi­
ło kraje kapitalistyczne do 
znormalizowania swych sto 
sunków ze Związkiem Ra­
dzieckim, zmusiło je do 
wkroczenia na drogę wy­
miany handlowej z krajem 
socjalizmu, na drogę wy­
miany kulturalnej. Więcej. 
Doświadczenia koalicji an­
tyhitlerowskiej z lat dru­
giej wojny światowej uczą,

że kraje imperialistyczne 
mogą nawet w dziedzinie 
politycznej i wojskowej 
współpracować ze Związ­
kiem Radzieckim. Uczą, że 
różnice ustrojowe nie po­
winny być i nie są przesz­
kodą dla nawiązania współ 
pracy w tak istotne! spra­
wie, jak pokój.

To, co było możliwe w 
latach wojny jest tym bar­
dziej możliwe w latach po­
koju. Niejednokrotnie da­
wał wyraz temu przeko­
naniu Józef Stalin, który 
we wrześniu 1946 r. zapy­
tany przez korespondenta 
gazety „Sunday Time'“ 
czy w miarę dalszych po­
stępów ZSRR na drodze 
do komunizmu możliwości 
pokojowej współpracy ze 
światem kapitalistycznym 
nie zmniejszą się odpowie­
dział: „Nie wątpię, że moż 
liwości pokojowej współ­
pracy nie tylko nie zmniej 
szą się, lecz mogą się na­
wet zwiększyć“ .

Bieg wypadków wskazu­
je, że stopniowo, ale stale 
wiara setek milionów lu­
dzi, wiara narodów w moż 
liwość pokojowego współ­
życia państw o różnych sy 
Sternach, wiara w możli­
wość pokojowej pomiędzy 
nimi współpracy zwycię­
ża. Zwycięża przekonanie, 
że nie czołgi i armaty, że 
nie bomby atomowe czy 
wodorowe rozstrzygną o 
wyższości tego czy innego 
ustroju, tego czy innego 
stylu życia, tej czy innej 
moralności. Zwycięża prze 
konanie, że dwa systemy 
mogą i powinny pokojowo 
ze sobą współzawodniczyć, 
że w sprawie pokoju — 
jak to mówił tow. Moło- 
tow — nie powinno być 
dwóch obozów w Europie, 
jak i na świecie.

Zawarcie rozejmu na 
Korei, ożywienie stosun­
ków gospodarczych i kul­
turalnych pomiędzy kraja­
mi obu obozów, dojście do 
skutku konferencji berliń­
skiej a obecnie genew-

W po w. elbląskim 
przyslępuj!? 
do sadzenia 
ziemniaków

W gromadzie Suchacz
siewy dobiegają końca 
Wszyscy tutejsi chłopi sie­
li w tym roku ziarnem 
kwalifikowanym i zapra­
wionym.

Niektórzy z nich przystę

skiej przyczyniło się do 
odprężenia sytuacji .mię­
dzynarodowej. Setki mi­
lionów ludzi na świecie 
mają świadomość, że wid­
mo wojny zostało oddalo­
ne. I dziś te setki milio­
nów zdecydowane są nie 
szczędzić wysiłków, by raz 
na zawsze uwolnić się od 
tego upiora.

Mają one jasno wytyczo­
ną drogę. Wytycza tę dro­
gę polityka radziecka, 
wskazująca, że jedynie ro­
kowania są metodą roz­
strzygania spornych prob­
lemów międzynarodowych. 
Wytyczają ją historyczne 
propozycje radzieckie w 
sprawie zapewnienia bez­
pieczeństwa narodom euro 
pejskim. Propozycje te, bę 
dące twórczym wyrazem 
wierności leninowskim 
wskazaniom o możliwości 
pokojowego współistnienia 
krajów o różnych syste­
mach polityczno-gospodar­
czych, zakładają współpra­
cę wszystkich krajów euro 
pejskieh niezależnie od 
ich ustroju.

Dziś, w 84 rocznicę uro­
dzin Wielkiego Lenina 
prawa, które odkrył, idee, 
które głosił, nauki, które 
pozostawił odnoszą pełny 
triumf, oświetlając ludz­
kości drogę do wolności, 
postępu, pokoju.

Naród polski już przed 
10 laty dokonał wyboru. 
Jest dumny ze swej roli 
jednego z pionierów, jed­
nej z brygad szturmowych, 
torujących ludzkości dro­
gę do lepszej, sprawiedliw 
szej, socjalistycznej przy­
szłości. Ale naród polski, 
podobnie jak naród ra­
dziecki, wierny wskaza­
niom Wielkiego Lenina, 
świadomy, że wojna to naj 
straszliwsza klęska, jaka 
spada na wszystkie naro­
dy, nie żałuje wysiłków, 
by idea pokojowego współ­
istnienia państw o różnych 
ustrojach zwyciężyła.

pują już do sadzenia ziem­
niaków

Jeden tylko gospodarz, 
ob. Adam Włłkin, narzeka 
na pogodę i dotychczas nie 
wyruszył w’ pole.

Ob. Włłkin! Wasza gro­
mada współzawodniczy, z 
gromadą Eubno Wielkie, 
która siewy już kończy. 
Dlaczego pozostajecie w 
tyle za swoimi sąsiadami 
i opóźniacie termin zakoń­
czenia siewów przez gro­
madę Suchacz?

Ob. ob. Firka, Hebel, Augustyn Mach i Józef 
Kustosz z gromady Gowino, gm. Wejherowo - Wieś,
zobowiązali się w Czynie Pierwszomajowym zasiać 5,5 
ha owsa siewem krzyżowym.

Bierzcie z nich przykład!
* * *

Sołtys gromady Wierzchucina, pow. wejherowskl, 
ob. Paweł Okuń dotychczas nie rozpoczął siewów, a z 
nim cała gromada. Obywatelu, sołtysie! Dajecie zły 
przykład. Z siewami nie wolno już zwlekać ani chwili.

* * *
Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Dąbrowie, 

pow. małborski, dobrze przygotowali się do prac wio­
sennych i teraz sumiennie pracują w polu. Ale nie 
wszyscy. 'Znani są tu bumelanci, ob. Wacław Stolar­
czyk, ob. Iiochol i ob. Chmielawiec, którzy lekceważą 
swe obowiązki przewidziane statutem.

Jak im nie wstyd?

Myślę 1 m yślę co tu zrob ić aby nasza spółdzielnia była 
najlepszą w pow iecie...

Tadeusz GumowskiZ frontu wiosennefi m i i m i M - M i M i m i m M M M i M i m m m u m i m n t i u m M i m m m i m i ł n t m m i i m i i i u m m i i i iU i i i H i i l m ł H i i i m i i i i i i i i i i i i i i H i H i i i i i i i m i i U u i i i i i l i i i i i i i m i n i m i i i i i M i i i i t i i i m i H i H i i i i i ikampanii siewne!
Warunki atmosferyczne, chociaż nie we wszystkich 

jeszcze rejonach Wybrzeża, poprawiają się z każdym 
dniem. Na terenie całego województwa trwa waika 
o przyśpieszenie siewów wiosennych.

Ogółem w spółdzielniach produkcyjnych na Wy­
brzeżu zasiano dotychczas przeszło 7.100 ha zbóż ja­
rych, a w gromadach indywidualnych ponad 19.300 ha.

Z sesji Rady Najwyższej ZSRR

Budżet ZSRR na 1954 r.
odzwierciedla olbrzym i razmsch 

komunistycznego budownictwa 6. M. M alenkowp r z e d s ta u u i w  n i o s e kiv sprawio składu nowrijii rządu
MOSKWA PAP. 21 bm. w Wielkim Pa’acu Kre.m- 

loyvskim na wspólnym pcs'e dzeniu Rady Związku i Ra­
dy Narodowości minister finansów ZSRR Zwieriew wy 
głosił referat o budżecie państwowym Związku Radziec­
kiego na rok 1954.
A. Zwieriew oświadczył, 

że rząd przedstawia Radzie 
Najwyższej ZSRR do za­
twierdzenia budżet państwo 
wy na rok 1954 w wysokości 
571,8 miliarda rubli po stro 
nie wpływów i w wysokości 
562,7 miliarda rubłj po stro­
nie wydatków.

składa swe pełnomocnictwa 
na ręce Rady Najwyższej.

W sprawie tej zabrał glos 
deputowany A. Kiriczeako- 
kióry oświadczył, że Rząd 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich zapewnił 
pomyślne kierownictwo kra­
ju. Mówca zgłosił wniosek,

Budżet tegoroczny—stwier aby zaaprobowano działai-Kguiuuu) OI.VVJCI - V> „.... _’yajłlj
dza minister Zwieriew — 
jest wyrazem prowadzonej 
przez partię komunistyczną 
i rząd radziecki polityki po­
kojowego budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego, 
polityki dalszego rozwoju 
przemysłu ciężkiego i doko-

riość Rady Ministrów ZSRR 
i w dowód całkowitego do 
niej zaufania powierzono G. 
M. Malenkowowi przedstawię 
nie Radzie Najwyższej pro­
pozycji w sprawie nowego 
składu rządu.

Deputowani do Rady Zwią 
ku i Rady Narodowości Ea-nama na tej podstawie Najwyższej ZSKR jedno- 

wszechstronnego rozwoju roi ŚJni dejmuj uchwak 
metwa oraz znacznego zwięk aprobują"  dziala?noś6 Rady 
szema produkcji artykułów Minłstrów ZSRR j pOWierza- 
powszechnego użytku. jącą Przewodniczącemu Ra-

Minister Zw ieriew  om awia p o- ,  n /rinicł^Aw n  Mszczególnie działy budżetu pań- Ministrów ZMiK U. ni.
stw ow ego. Na gospodarkę naro- Malenkowowi przedstawienie 
dową przeznacza się w  roku bie Kadzie Najwyższej ZSRR
żacym  326,7 m iliarda rubli, z Łe- ______w . c-irinri.»go 216,3 miliarda rubli z budże- wniosku w sprawie składu 
tu państwowego i 110,4 miliarda Rządu ZSRR, 
rubli z własnych funduszów or- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ganizacji gospodarczych. Tak 
wi.ee, w ydatki państwa na gospo­
darkę narodow ą będą o 19,3 proc. 
wyższe od  w ydatków  roku 1953.
Zw iększone zostają nakłady in­
w estycy jne w  przem yśle cięż­
kim , w przem yśle leśnym  i pa­
pierniczym , w  przem yśle bu do­
wlanym  oraz w  przem yśle matę 
riałów  budow lanych. Na bu do­
wę fabryk  produku jących  arty­
kuły żyw nościow e i artykuły 
pow szechnego użytku przezna­
cza się przeszło 14 m iliardów 
rubli, czyli prawie dwukrotnie 
w ięcej niż w roku 1952. P roduk­
cja  artykułów  pow szechnego u- 
żytku osiągnie w roku bieżącym  
poziom  przewidziany przez pią­
ty plan p ięcioletni na rok 1955.
Oznacza tc, że piąty plan pię­
cioletni w  zakresie produkcji 
artykułów  pow szechnego użytku 
zostanie w'ykonany pizedterini 
now o — w 4 iata.

Fundusze wyasygnow ane na 
rozw ój rolnictw a zostają zwięk 
szone o 4? 4 proc. Sumy, jakie 
państwo przeznacza na rozw ój 
rolnictwa z samego budżetu i z 
innych źródeł, wyniosą 74,4 m i­
liarda rubli.

W roku bieżącym  na cele 
społeczne i kulturalne przezna­
cza się 341,3 m iliarda rubli, czy ­
li o blisko 30 proc. w ięcej niż 
w roku ubiegłym .

Realizując w ielkie plany p o ­
kojow ego budow nictw a gospo­
darczego i kulturalnego, pań­
stwo radzieckie troszczy się 
nieustannie o obronę kraju. W y 
datki na obronę z budżetu pań 
stwowego w yniosą w  roku 1954 
100,3 m iliarda rubli czyli 17.8 
proc. całości w ydatków  budże­
tow ych.

Przedstawiony do zatwier­
dzenia Radzie Najwyższej 
ZSRR budżet państwowy 
ZSRR na 1954 r. — stwierdza 
w zakończeniu mówca — ma 
wielkie znaczenie dla gospo­
darki narodowej i przyczyni 
się do realizacji zadań budów 
nictwa komunistycznego.

Po referacie ministra Zwie 
riewa podano do wiadomości 
oświadczenie przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkowa, stwierdza 
jące. że zgodnie z Konstytu­
cją ZSRR i w związku z 
tym. że Rada Najwyższa 
ZSRR ma rozpatrzyć sprawą 
utworzenia Rządu ZSRR, Ra 
da Ministrów ZSRR uważa 
swe funkcje za zakończone i

p o m o c

Niech umacnia się
p p z y f a i ńradziecko-polskaA r f y t e u f i  ¡ i a  l a m a c h

IV ramach umowy kandlo 
wej między Związkiem Ra 
dzieckim a Polską nadcho 
dzą do kraju kombajny, któ 
re już w tym Toku kosie 
będą zboże na polach PGR 
i spółdzielni produkcyjnych.

Na zdjęciu: Transport 
kombajnów na stacji gra. 
nicznej.

V »
ii

Delegacja
radzieckana konferencję genewską

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi, że w najbliż­
szych dniach minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołolow udaje się do Gene­
wy na konferencję mini­
strów spraw zagranicznych 
zwołaną zgodnie z decyzją 
konferencji berlińskiej.

Wraz z ministrem W. M. 
Mołotowem do Genewy uda­
ją się zastępcy ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. A. Gromyko i W. W. Kuź 
niecow, ambasador ZSRR w 
Chińskiej Republice Ludo­
wej P. F. Judin, ambasador 
ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych G. M. Zarubin, am­
basador ZSRR we Fran­
cji S. A. Winogradów, am­
basador ZSRR w Ko­
reańskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej S. P. 
Suzdalew, członkowie Kole­
gium Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR N. T. 
Fiedorenko, A. A. Sobolew, 
I,. F. Iljiczew, jak również 
A, A. Ławriszczew, K. W. 
Nowikow oraz inni doradcy 
i rzeczoznawcy.

Hasła KC KPZR( O o l i o ń c z e m e  z e  s t r .
ą O Niech żyje polityka zagraniczna Związku Ka- 
-*■ dzieckiego — niezłomna polityka utrzymania 

i utrwalenia pokoju, polityka wałki przeciwko przy­
gotowywaniu i rozpętywaniu nowej wojny, wałki o 
nawiązanie normalnych stosunków i współpracy gos­
podarczej między wszystkimi krajami!
H  Żołnierze Armii Radzieckiej i Marynarki Wo­

jennej! Wytrwale podnoście poziom swej wie­
dzy wojskowej i politycznej, doskonalcie swój kunszt 
bojowy, opanowujcie nowy sprzęt techniczny i nową 
broń!

Niech żyją i wzmacniają się okryte chwałą zwy­
cięstw Radzieckie Siły Zbrojne stojące na straży po­
koju i bezpieczeństwa naszej ojczyzn., !

A r  Ludzie pracy Związku Radzieckiego! Zewrzyjmy 
V O jeszcze bardziej szeregi wokół partii komuni­

stycznej i rządu radzieckiego, mobilizujmy nasze siły 
i energię twórczą w imię wielkiego dzieła zbudowania 
społeczeństwa komunistycznego w naszym kraju!

Niech żyje niewzruszona jedność partii, rządu i na­
rodu!

| C? Niech żyje nierozerwalny sojusz klasy robotni- 
• u* czej i chłopstwa kołchozowego — niewzruszona 

podstawa ustroju radzieckiego!
-j y  Niech żyje braterska przyjaźń między narodami 
J  ̂ naszego kraju — źródło siły i potęgi wielona­

rodowego państwa socjalistycznego! 
i O Ludzie pracy Związku Radzieckiego! Walczcie 
a U 0 wcielanie w życie polityki partii i rządu, zmie­

rzającej do dalszego umocnienia potęgi państwa ra­
dzieckiego i bezpieczeństwa naszej ojczyzny, do dal­
szego potężnego rozwoju ekonomiki i kultury, nie­
ustannego podnoszenia dobrobytu narodu!

W następnych hasłach pracowników oświaty i 
KC KPZR wzywa masy służby zdrowia z apelem o 
pracujące Związku Ra- dalsze podniesienie pozio-

M OSKW A PA P. W Z W IĄ ZK U  Z  D ZIEW IĄTĄ ROCZNICĄ b e^ n ieezeń s tw n  F iiron u »PODPISANIA UKŁADU O P R ZY JA ŹN I, POMOCY W ZAJEM - P le CZenStWa W L U rop iŁ
n e j  i  w s p ó ł p r a c y  p o w o j e n n e j  m i ę d z y  z w i ą z k i e m  Prowadząc niezmiennie poko 
r a d z i e c k i m  i p o l s k ą  uZE C ZĄ P O SP O L iT Ą  l u d o w ą , jową politykę zagraniczną, 
DZIENNIK „P R A W D A “  ZA M IE SZC ZA  ARTYKUŁ REDAKCYJ- 7 w ip7pk W i P n k V ,
n y , w KTÓRYM  s t w i e r d z ą  m . IN .: ¿ w r ą z e K  Kadziecki 1 Polska

Rzeczpospolita Ludowa wy- 
Układ radziecko -  polski trwale i konsekwentnie wal 

podpisany w okresie, gdy bo Czą 0 słuszne, odpowiadające 
haterska Armia Radziecka, a interesom wszystkich miłu- 
wraz z nią Odrodzone Woj- jących pokój narodów roz- 
sko Polskie wyzwoliły od- wiązanie spornych proble- 
wiecznie polskie ziemie i u- mów międzynarodowych, 
torowały umęczonemu przez Wielokrotne wystąpienia 
tyranię hitlerowską narodo- ZSRR i Polski, zmierzające 
wi drogę do swobodnego i (j0 pokojowego uregulowania 
rueza.eznego, rozwoju poko- palących problemów między- 
jowego_ dał wyraz nie- narodowych, spotkały się z
złomnej gotowości narodow powszechnym uznaniem. Pol 
Związku Radzieckiego i Pol- ska Rzeczpospolita Ludowa 
ski doprowadzenia do zwy- wraz ze Związkiem Radziec- 
cięstwa słusznej walki prze- kim występuje aivtywnie na 
ciwko najeźdźcom faszystów r pokojowego zjednocze- 
skrn i zapewnienia wszel- NiemieJc j wprowadzenia 
kich koniecznych warunków t bezpieczeństwa zbio 
dla przyjaznej współpracy
powojennej między obu kra Ref Hzując naPszeroką ska„

Całą swą treścią zmierza lĘ . budownictwo pokojowe 
układ radziecko - polski do wolny naród polski osiągnął 
umocnienia i utrwalenia przy V/. kro.kim czasie pod kierów 
jaźni i ścisłej współpracy nictwem Polskiej Zjednoczo- 
między Związkiem Radziec- nel Pf r*-U Roootniczej wybit 
kim a Polski do utrwalenia ne sukcesy. Pełen ufności i
pokoju i bezpieczeństwa na- świadome ~ ""  ~
rodów europejskich, do zapo n3 drogą 
bieżenia nowej agresji. Odpo 
wiada on żywotnym intere-

dzieckiego do walki o no­
we sukcesy w soejalistycz 
nym współzawodnictwie o 
wykonanie i przekroczenie 
planu pięcioletniego.

Hasła wzywsja robotni­
ków, inżynierów i techni­
ków przemysłu węgłów

mu ich piacy.
Hasła nawołują radziec­

kie związki zawodowe, by 
szerzej rozwijały socjali­
styczne współza wodn let wo 
o wykonanie i przekroczę 
nie planów gospodarczych, 
by nieustannie troszczyły

go, naftowego, energstycz- s‘  ̂ 0 ĉ afsze podnoszenie 
nego, hutniczego, przemy- rfn!'robv+-i i ir,
siu budowy maszyn, prze­
mysłu chemicznego oraz 
innych gałęzi przemysłu 
do dalszego zwiększania 
produkcji i polepszenia ja 
kości wyrobów.

Hasła KC KPZR zwraca 
ją się do pracowników roi 
nictwa wzywając ich do 
walki o dalszy potężny roz 
wój wszystkich działów 
rolnictwa socjaPstycznego-, 
o podniesienie wszystkich 
kołchozów do poziomu koł 
chozów przodujących, do 
zagospodarowania ziem no 
wych i_ nie uprawianych, 
do walki o rozszerzenie 
obszaru zasiewów oraz o 
uzyskacie wysokich plo­
nów roślin zbożowych, do 
dalszego intensywnego roz 
wijania hodowli zespoło­
wej.

Pracowników handlu 
państwowego i spółdziel-

dobrobytu i kultury robot 
ników i urzędników.

Kobiety radzieckie — 
PymzF' dalej hasła — walcz 
cłe o nowe sukcesy pracy 
we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki narodo­
wej, nauki i kultury, . w 
szis chętnym dziele wy­
chowania dzieci dla dobra 
i szczęścia narodu radziec­
kiego!

KC KPZR wzywa mło­
dzież radziecką do aktyw­
niejszego udziału w bu­
downictwie państwowym, 
gospodarczym i kultural­
nym, w całym życiu spo­
łecznym i politycznym, do 
wytrwałego i energicznego 
zdobywania wiedzy.

Końcowe hasła pierw­
szomajowe KC KPZR 
brzmią:

Niech żyje wielki Zwią 
zek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, twier

świadomości, że kroczy słusz 
buduje on so-

Po omówieniu sukcesów Po
som zarówno narodu polskie spodarezych Polski Ludowej 
go jak i narodów Związku 1 znaczenia stale rozszerza- 
Radzieckiego oraz narodów kęej się współpracy ekono- 
innych krajów europejskich, micznej z ZSRR i krajami da 
Na tym właśnie polega jego mokracji ludowej dziennik 
wielkie znaczenie międzyna- pisrfe:
rodowe. Dziewięć lat, które minęły

Cechą charakterystyczną od chwili podpisania układu 
układu radziecko - polskie- o przyjaźni, pomocy wzajem 
go jest to, że w przeciwień- nej. i współpracy powojen- 
stwie do układów między nej między Związkiem Ra- 
krajami kapitalistycznymi, dzieckim i Polską F.zecząpo- 
układów, które nie są oparte spolitą Ludową w sposób do 
na równouprawnieniu ich bitny i przekonujący wyka- 
sygnatariuszy, które dają zsly wielką żywotną siłę te- 
przywileje państwom silniej- go historycznego aktu, jego 
szym — układ radziecko- doniosłe znaczenie dla roz- 
polski opiera się na niewzru woju obu krajów oraz dla
szonych leninowskich zasa­
dach całkowitego równou­
prawnienia wszystkich naro-

sprawy pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów europejskich. 

Niech również w przysz-
dów, ich braterskiej współ- łości zacieśniają się, krzepną 
pracy i wszechstronnej po- i pomyślnie rozwijają wieży
mocy wzajemnej.

Lata, które minęły
sojuszu i przyjaźni między 

od Związkiem Radzieckim i Pol

czego hasła wzywają do '^ .przyjaźn i i chwały na __, J rodow naszego kraju, nie­
wzruszona ostoja pokojuzapewnienia jaełnego za­

opatrywania ludzi pracy w 
niezbędne towary.

KC KPZR wzywa pra­
cowników instytucji ra­
dzieckich do nieustannego 
doskonalenia pracy apara­
tu państwowego.

W następnych hasłach 
KC KPZR wzywa pracow 
ników nauki i techniki do 
dalszego rozwijania nauki 
i technik} radzieckiej, zaś 
pracowników literatury i 
sztuki — do podniesienia 
poziomu ideowego i arty­
stycznego ich twórczości.

KC KPZR zwraca się do

na całym świecie!
Niech żyje wielki naród 

radziecki — budowniczy 
komunizmu!

Niech żyje Komunistycz 
na Partia Związku Ra­
dzieckiego, wielka siła 
przewodnia i kierownicza 
narodu radzieckiego w wal 
ce o zbudowanie komunłz 
mu!

Pod sztandarem Mark* a- 
Engelsa - Lenina - SSalina, 
pod przewodem partii ko­
munistycznej — naprzód 
do zwycięstwa komuniz­
mu!

chwili podpisania układu ra- ską Ezecząpospolitą Ludowa, 
dziecko-polskiego, dowiodły dła dobra narodów naszych 
jego doniosłego znaczenia w krajów, w interesie pokoju 
walce o utrwalenie pokoju i na całym świecie.

„Wygoyujeiiź iiixona graniczy z  szaleństwcia"

Prasa amerykańska
o zakusach D3A nu Indocbiny

NOWY JORK PAP. O- kreślił, że „uwikłanie s:ę 
świadczenie wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych w 
Nixona, który stwierdził, że- wojnę indochińską byłoby 
Stany Zjednoczone gotowe gorsze niż wojna koreań-
są wysłać swe wojska do In ska“.
dochin, jeżeli Francja za- Na konferencji prasowej
przestanie tam walki, wywo sekretarz stanu Dulles starał 
lało niezadowolenie i zanie- się złagodzić wrażenie, jakie 
pokojenie nie tylko we Frań wywołała wypowiedź Nixo- 
cji i Wielkiej Brytanii, lecz na. Agencja United Press 
również w samych Stanach stwierdza, że Dulles odpo- 
Zjednoczonych. wiadając na pytania dzienni

Większość amerykańskich karzy „dobierał starannie 
komentarzy wyraża zastrze- słów“, 
żenią, a nawet wyraźną kry 
tykę pod adresem Nixona.
„New York Times“ zamiesz­
cza wypowiedzi szeregu 
wydawców poszczególnych 
dzienników amerykańskich 
na ten temat. Mc Cormick 
— wydawca „Chicago Tribu 
ne“ stwierdził: „Wypowiedź 
Nixona graniczyła z szaleń­
stwem. Nie powinniśmy się 
angażować w Indochinach 
bez względu na to, co się 
zdarzy“ .

Cannott — wydawca 28 
dzienników amerykańskich 
wyraził nadzieję, że uda się aparatów „Glohe maśterh
uniknąć wysłania wojsk 
USA do Indochm oraz pod- usa.

AM ERYKAŃSKI 
„M O ST POW IETRZNY“

DO IND O CIIIN
P A R Y Ż PAP. W środą oświad 

czon o w  kołach ur/ęd ow ycli, że 
w drodze do lndoch in  znajdują 
się sam oloty transportowe lot­
nictw a am erykańskiego. Mają 
one na pokładzie 1.000 francus­
kich spadochroniarzy, k tórzy 
wzm ocnią oblężony garnizon 
Dien Bień Fu.

Jak podaje z W iesbaden Agen 
cja Franco Presse, kwatnra 
głów na lotnictwa am erykańskie 
go w  Europie donosi, że od 
wtorku utw orzony został „m ost 
pow ietrzny“ , ażeby zapew nić 
transport w ojsk  Unii Francus­
kiej do lndochin . Użyto przy
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Gdy aparat skupu grzęźnie w papierach...

Utrącić p rób y  speku lacji 
- wzmóc obowiązkowe dostawy!

Plan obowiązkowych dostaw żywca i mleka w 
I kwartale nie został wykonany. W styczniu uzyskano 
w naszym województwie 59,9 proc. obowiązkowych do­
staw żywca, w lutym — 62 proc., a w marcu 60 proc. 
Podobnie przedstawia sio sprawa z wykonaniem obo­
wiązkowych dostaw mleka, które chłopi naszego wo­
jewództwa zrealizowali w I kwartale zaledwie w 54,1 
proc.

Niektórzy pracownicy apa­
ratu Ministerstwa Skupu 
próbują tłumaczyć niski 
wskaźnik wykonania obo­
wiązkowych dostaw przyczy 
nami obiektywnymi — srogą 
zimą, brakiem paszy itd. Ale 
czy tak jest rzeczywiście? 
Nie — tak nie jest.

Najistotniejszą bodaj przy

mach obowiązkowych do­
staw. Wykalkulowała sobie 
jednak, że gdy sprzeda je w 
okresie przedświątecznym 
na wolnym rynku, otrzyma 
więcej pieniędzy.

Aby świnie można było 
sprzedać na wolnym rynku, 
trzeba się jednak wywiązać 
z obowiązkowych dostaw. Co

czyną, która spowodowała więc zrobić? Rozwiązanie tej 
spadek realizacji obowiązko- sprawy nie nastręczało ob. 
wych dostaw mleka i żyw- Padzik większych trudności, 
ca jest demobilizacja apara- Wystarczyło odwiedzić sol- 
tu skupu, wyrażająca się nad tysa, aby otrzymać zaświad- 
miarem gorliwości dla zajęć czenie, że dwa wspomniane 
papierkowych i brakiem kon tuczniki nie są jej własnoś- 
kretnej pracy wśród chło- cią, lecz jej córki, pracow-
pów. Ogłoszenie projektu no 
wego podziału administra­
cyjnego aparat Minister­
stwa Skupu wykorzystał np. 
po to, aby zagrzebać się w 
ustalaniu nowych list miesz­
kańców, nowych pełnomoc­
ników, siedzib itp, W „na­
wale“ tych zajęć sprawę o- 
bowiązkowych dostaw pozo­
stawiono na uboczu.

Pracownicy Centralnego 
Zarządu Przemysłu Mleczar­
skiego mieli w I kwartale 
Inne zmartwienie. Musieli 
wyprowadzić wszystkie za­
ległe sprawy za rok ubiegły 
oraz przygotować odpowied­
nią dokumentację na rok 
bieżący. Na pracę w terenie 
nie było więc również czasu. 
Poza tym, po co pracownicy 
CZPM mieli wyjeżdżać w 
teren, interesować się obo­
wiązkowymi dostawami, kie 
dy premiowani są za wyko­
nanie planów operatywnych, 
a te wykonali z nadwyżką...

Demobilizację aparatu Mi­
nisterstwa Skupu, pracowni­
ków CZPM, rad narodowych 
i organizacji partyjnych wy­
korzystał wróg. klasowy. Ku­
łactwo, które nie wywiązuje 
Się z obowiązkowych dostaw, 
rozpoczęło w tym czasie róż­
nego rodzaju kombinacje i 
spekulacje.

Obywatelka Padzik z Orło­
wa, w pow. nowodworsko- 
gdańskim np. miała odstawić 
w marcu 2 tuczniki w ra-

nicy straży przemysłowej w 
Gdańsku, która nie jest zo­
bowiązana odstawiać żywiec 
dla państwa. Tuczniki po­
szły na wolną sprzedaż...

W gminie Lubichowo, pow. 
starogardzkiego 6 gospo­
darstw kułackich zalega z 
tytułu obowiązkowych do­
staw za I kwartał po kilka­
set kg żywca. Wynosi to 
około 50 proc. planu gminne- 

większość

że w okresie I kwartału, z
miesiąca na miesiąc, wzra­
stał ubój gospodarczy. Świ­
nie bili zarówno ci, którzy 
się wywiązali z obowiązków 
wobec państwa, jak i ci, któ 
rzy zalegają z dostawami.

W wyniku tego, ilość mię­
sa z uboju gospodarczego 
sprzedawanego na wolnym 
rynku wzrasta z miesiąca 
na miesiąc. I tak, o i-e w 
styczniu z wolnego uboju 
sprzedano na targowiskach w 
naszym województwie 39 
ton, to w lutym już 78, a w 
marcu ponad 90 ton. Aparat 
Ministerstwa Skupu, rady na 
rodowe i komitety partyjne 
zachowują jednak bierność 
wobec tego niezdrowego zja­
wiska.

Przed pół rokiem (akcja 
skupu zboża) prawie we 
wszystkich gminnych komite 
tach partyjnych były wyka­
zy, zawierające dane, jak wy 
wiązują się z dostaw dla 
państwa członkowie partii, 
aktyw ZSCh, ZSL i radni. 
Dziś wykazów takich nie 
można znaleźć. Obecnie 
sprawami skupu zajmuje się 
wyłącznie niemal, i to słabo, 
pełnomocnik Ministerstwa 
Skupu. Sprawy te nie są oma 
wiane na posiedzeniach kole 
giów orzekających, zapomina

Setny statek
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IZ tej korespondencji |
I chleba nie będzie |

go i pomimo że 
chłopów w tej gminie wywią się karać opornych.
zała się z obowiązków wo­
bec państwa, Lubichowo wie 
cze się na szarym końcu w 
powiecie.

W Elblągu kułacy sprzeda­
ją swoje sztuki na rynku 
jako mięso z uboju gospodar 
czego. Oczywiście nie pod 
własnym nazwiskiem, lecz w 
„imieniu“ chłopów bezrol­
nych, którzy, jak wiadomo, 
są zwolnieni od obowiązko-

Sytuacja wymaga, aby 
sprawą obowiązkowych do­
staw zająć się natychmiast, 
niezależnie od prowadzonych 
w tej chwili akcji na wsi. 
Trzeba zmobilizować cały 
aktyw wiejski, a przede 
wszystkim członków partii 
do przodowania w realizacji 
obowiązkowych dostaw, uak-

„Poezje wybrane“
B r o n i e w s k i e g o

wych dostaw żywca. Kontro żywnie aparat skupu, zająć 
la przeprowadzona w dniu 6
kwietnia na targowisku w 
Elblągu wykryła aż 3 takie 
szachrajstwa. Okazało się 
przy tym, że kułakom poma 
gali inspektorzy targowisk 
z Prezydium MRN w Elblą­
gu. Otrzymywali oni od han­
dlarzy łapówki oraz wypili z 
nimi niezłą porcję wódki. Na 
szczęście oszustwo zostało 
wykryte. „Inspektorzy“ od­
powiedzą przed sądem.

Warto jeszcze wspomnieć,

Polujemy na brakorobów
Uwaga, korespondenci i Artykuły Przemysłowe, któ- 

ezytelnicy! ry daje przykład sprzedaw-
Dziś zapolujemy na brako com ye sklepu nr 62 • po­

rohów, których trop wy kry- dobnie jak oni zwleka juz 6 
li nasi czytelnicy ze spółdziel miesięcy z załatwieniem spra 
ni pracy remontu kotłów i WU-
maszyn parowych w Gdań­
sku. Uwaga — polowanie 
się rozpoczyna. Miejsce 
zbiórki — biura spółdzielni 
przy ul. Sienkiewicza S, 
przy dębowych, jornierowa- 
rtych biurkach.

* *  *
O, proszę przyjrzeć się. Tu 

napewno pracowali brako­
robi. Siadów pozostawili wie 
le. Ot, chociażby niedomyka 
jące się zawiasy i zamki. I to 
jeszcze jacy brakorobi. Znać 
,.fachową“ rękę. I tych od 
produkcji i tych od sprzeda­
ży takich biurek.

Teraz przeprowadźmy krót 
ki wywiad w zarządzie spół­
dzielni, w jakim mateczniku 
skryli się brakorobi. (Po uzy 
skaniu informacji myśliwi 
i ozdzielają się na dwie grupy. 
Jedna zapoluje na brakoro­
bów — producentów takich 
biurek, druga — na brako­
robów — sprzedawców).

Uwaga, uwaga, pierwsza 
grupa! Siady prowadzą do 
spółdzielni „Heban" w Gdań 
sku. Osaczyliśmy istny ma­
tecznik brakorobów. Są nimi 
stolarze, wykonujący biur­
ka, a wśród nich brakarz, 
który tego rodzaju meble 
kwalifikuje do sprzedaży, Ho 
dowlą brakorobów zajmuje 
się zarząd spółdzielni, który 
ochrania' ich różnymi sposo­
bami.

Myśliwi z drugiej grupy! 
Siad prowadzi do sklepu 
MHD nr 62 przy ul. Grun­
waldzkiej 138. Pracują tu 
doświadczeni sprzedawcy — 
brakorobi. Nie jeden raz 
sprzedali takie biurka i inne 
meble, nie nadające się do 
użytku. I bezczelni. Przy­
słane przez spółdzielnię „He 
ban", na zmianę biurka 
sprzedali komu innemu. Ter 
miny zaś wymiany wybra­
kowanych biurek odkłada­
ją z miesiąca na miesiąc.

Nic dziwnego — działają 
u> porozumieniu z nadrzęd 
nym brakorobem — dyrekto 
*em handlowym MHD —

Brakorobi zostali osacze­
ni. Do oddania strzału za­
praszamy kierowników wy­
działów przemysłu i handlu 
Prezydium WRN.

(Jog.)

się pracą instruktorów tere­
nowych CZPM, a może na­
wet stworzyć inny system 
premiowania tych pracowni­
ków. Trzeba wydać bez­
względną walkę wszelkim 
przejawom kumoterstwa, ła­
pownictwa i spekulacji. Po­
pularyzując przodujących 
chłopów, trzeba karać z ca­
łą surowością sabotujących 
obowiązkowe dostawy.

Klasa robotnicza, mieszkań 
cy miast czekają na produk­
ty rolne. Wieś nasza otrzy­
muje coraz większą pomoc 
od miasta, od naszego prze­
mysłu, od klasy robotniczej. 
Musi ona ze swej strony 
zwiększyć swój wkład w rea 
lizację uchwał II Zjazdu i 
plany obowiązkowych do­
staw mleka i żywca wyko­
nywać w pełni i w terminie.

E. Ruih

Pa ń s t w o w y  instytut 
Wydawniczy wydaje 

serię popularnych poetyc­
kich wyborów naszych naj 
wybitniejszych współcze­
snych pisarzy. Ostatnio 
w serii tej ukazał się wy­
bór poezji wielkiego poety 
rewolucyjnego, Władysła­
wa Broniewskiego. *)
TOM otwiera wiersz 

„Robotnicy“ , płomień 
ny manifest twórczej pra 
cy naszego narodu:
Dzień nam roboczy nastał, 
Młot niesiemy, kilof i łom. 
Idziemy budować miasta — 
Stupiętrowy za domem

dom.
Następne wiersze przy­

pominają nam dawne, mi­
nione lata — lata kapita­
listycznego wyzysku, nę­
dzy i krzywdy, lata wy­
trwałej bohaterskiej wal­
ki proletariatu o wyzwo­
lenie z niewoli, o wolne i 
szczęśliwe życie. Wiersze 
Broniewskiego głoszą wiel 
kość i chwałę bohaterów 
tej walki, mądrość i potę­
gę partii, która tej walce 
przewodziła. Takim pło­
miennym manifestem re­
wolucyjnym jest piękny, 
znany poemat „Komuna 
Paryska", wiersz „Ele­
gia na śmierć Waryńskie­
go“, wiersze o bohate­
rach wojny domowej w Hi 
szpanii.

W latach terroru ł fa­
szystowskiej przemocy Bro 
niewski czerpał siłę z wia 
ry w proletariat, wiary w 
partię, wiary w przykład 
zwycięskiej rewolucji w 
Kraju Rad. I stąd w poe­
zji Broniewskiego tak moc 
ne, porywające są posta­
cie rewolucjonistów, bo­
jowników partii, stąd ty­
le prawdy w obrazie Lud­
wika Waryńskiego i tyle 
siły w wierszu „Magnito­
gorsk, czyli rozmowa z Ja 
nem“, w którym ukazuje 
poeta, jak uwięzionemu,

*) W ładysław Broniewski: 
,,Poe?.1e w ybran e", „P IW ", 
Warszawa, 1934 r. Str. 159. ,

choremu partyjniakowi 
przybywa rewolucyjnej 
mocy i hartu na wieść o 
uruchomieniu trzech no­
wych pieców w wielkim 
radzieckim kombinacie sta 
li.

Z tego rewolucyjnego 
harlu poezji Broniewskie­
go zrodził się. jej głęboki 
optymizm, niezachwiana 
wiara w przyszłe wolne ży 
cie na wyzwolonej z jarz­
ma kapitału ziemi. W wier 
szu „Pionierom“ pisze po­
eta:
W pierś niech biją młotem 

— nie pęknie 
Zatnij usta, choć w

ustach krew... 
Jeszcze będzie jaśniej i 

piękniej,
będzie radość i będzie

śpiew.
I wreszcie nadejdzie 

dzień spełnienia rewolu­
cyjnych nadziei i marzeń, 
zwycięski dzień zrzucenia 
faszystowskiego jarzma z 
uciśnionego narodu.. Poeta 
stanie do budowy nowego, 
wymarzonego i wywalczo­
nego socjalistycznego życia 
naszej ojczyzny.
Spoza rusztowań nie widać 

miasta,
rosną gmachy, fabryki,

domy...
Tak w socjalizm wyrasta 
mazowiecki nasz dom

widomy.
— pisze Broniewski w pię 
knym „Mazowszu“ , poema 
cie o swej wiśłańskiej zie­
mi rodzinnej. W takich 
wierszach jak „Most Ponia 
towskiego“, „Związki Za­
wodowe“ daje obraz wiel­
kiego rozmachu naszego 
socjalistycznego budow- 

. nictwa. W takich poema­
tach, jak „Opowieść o ży­
ciu i śmierci gen. Świer­
czewskiego“ czy „Słowo o 
Stalinie“ daje poeta głębo 
ki, porywający obraz hi­
storycznego zwycięstwa 
i wielkości rewolucji w na 
szym kraju...

Wacław Sadkowski

Setny statek zbudowany po 
wojnie przez Polski Przemysł 
Okrętowy. Statek ten typu wę- 
g!owiec został wykonany przed- 
tyrr.inowo przez załogę Stoczni 
Gdańskiej w wyniku realizacji 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

(Fot. Z. Kosycarz)

i Mieszkańcy Dzierzgonia 
I w paw. Sztum, mają sła­
li szny powód do narzekań:
I nie często mogą kupić bul- 
I kę, a i w chleb nie są na- 
| leżycie zaopatrywani, gdyż 
1 jedyna na całą gminę pie­
li karnia zaledwie w połowie 
| pokrywa zapotrzebowanie 
H na pieczywo. W celu uzu- 
| pełnienia niedoboru pie- 
= czywa, GS w Dzierzgoniu 
| dowozi codzignnie około 
1 1.200 kg chleba z piekarni 
= we wsi Bągart, odległej o 
1 6 km, ą położonej w sąsied 
= niej gminie. Rzecz prosta, 
= że w czasie takiej podróży 
= część chleba ulega zgnie- 
= ceniu lub popsuciu, 
i  Zdawało by się, że nic 
I prostszego w tej sytuacji, 
I jak wybudować nową pie­
li karnię o odpowiedniej prze 
= pustowości, zdolną produ 
1 kować pełny asortyment 
| pieczywa w wystarczającej 
| ilości zwłaszcza, że istnieją 
| ca w Dzierzgoniu piekar- 
1 nia,, wymaga obecnie re- 
= niontu pieca.
I Do takiego przekonania 
| doszły zgodnie wszystkie 
= władze lokalne już przed 
5 dwoma laty i... od tego cza 
= su nic nie uczyniły, cho- 
= ciąż w tym okresie na te­
ll renie naszego wojewódz- 
i twa uruchomiono szereg

nowych piekarni w miej- i 
scowościach, w których s 
dotychczas występowały | 
braki pieczywa, jak np. w H 
powiatach: Wejherowo, Ko = 
ścierzyna, Malbork, Tczew | 
i inne. I

Ale w Sztumie przez i 
okres 2 lat ani Powiato- | 
wa Rada Narodowa, ani jj 
PZGS nie potrafiły spoza | 
biurka dostrzec żywego | 
człowieka i jego potrzeb, | 
usiłując zasłonić swe nie- = 
dbalstwo „przeprowadzo- | 
ną korespondencją i trud | 
nościami obiektywnymi". |

Cóż, niewątpliwie kores | 
pondencja była „przepro- I 
wadzona“ gorliwie, urasta | 
jąc do pokaźnego stosu | 
pism, ale z tego papieru | 
chleba nie będzie. 5

Sprawa uruchomienia = 
nowej piekarni w Dzierż- jj 
goniu, w którego zasięgu i 
znajduje się 7 Państwo- | 
wych Gospodarstw Roi- 5 
nych, konsumujących du- = 
że ilości chleba zwłaszcza = 
w okresie przyjazdu robot j= 
ników sezonowych, jest = 
niezwykle paląca. Winny = 
zająć się nią niezwłocznie = 
terenowe zarządy PZGS i | 
GS oraz rada narodowa, | 
która powołana jest do | 
okazania szczególnej _ tro- | 
ski o potrzeby ludności. =
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Z  ż y c ia  partiiObowiązek PZPR-owca
MISTRZ Grabara z Fa­

bryki Maszyn i Od- 
lfewni we Wrzeszczu 

opuśęił naradę dyrekcyjną 
mocno zafrasowany. Dział 
ślusarni nie zgodził się na 
przerzucenie kilku fachow­
ców do iiuminatorowni. Tak 
więc młoda załoga tego dzia­
łu pozostanie bez pomocy w 
najtrudniejszym okresie: 
przy rozpoczęciu produkcji 
nowego asortymentu. A cho­
dzi o ważną sprawę. Nowa 
produkcja — to zawory prze­
znaczone d!a huty im. Leni­
na. Nie można tego lekko 
traktować. I to w. Grabara 
uporczywie szukał rozwiąza­
nia, którego aktyw nie mógł 
znaleźć na zebraniu. Chciał 
naradzić się z tow. Mrozow­
skim, przewodniczącym za­
kładowej organizacji młodzie

prowadzić kilka zajęć, a jeś­
li będzie trzeba, to nawet 
cały kurs. Znam się na ry­
sunkach i mam trochę pod­
ręczników.

Tak zrodziła się inicjaty­
wa zorganizowania kursu. Na 
wieść o niej również główny 
mechanik Piechowski i tech­
nik Szmidkowski zobowiąza­
li się prowadzić zajęcia 
kursie, wprowadzając 

żówej. Przypomniał sobie, że programu, oprócz czytania

my z miejsca. Dział ślusar- rzysze wyciągają wnioski z 
ni nie może nam dać fa- niesłusznej postawy tow. Ko 
chowców do pomocy. salka. Ale skoro już organi-

Chwilę milczenia, która za zacja zainteresowała się 
panowała po przemówieniu nim, to trzeba było również 
Grabary, przerwał Mrozow- zapytać go, jak on wywiązu- 
ski. Potrafimy temu zara- je się z obowiązków zawo­
dzić — powiedział zapalczy- dowych jako formierz. Tego 
wie. Tow. Mrozowski zgłosił jednak nie uczyniono. A 
wniosek: zorganizujemy kurs tymczasem Kosałka spisuje 
czytania rysunków technicz- się nienajlepiej. Wypuszcza 
nych. — Ja podejmę się prze braki, z czego już znany jest

jest na zebraniu ZMP.
Gdy Grabara wszedł na 

zebranie,- ZMP-owcy oma­
wiali sprawę przygotowań do 
święta 1-majowego, toteż 
mistrz zabrał głos dopiero, 
gdy młodzież wyczerpała ten 
punkt porządku dziennego. 
Obszernie wyjaśnił, o co cho 
dzi.

— Rozpoczynamy za kilka 
dni produkcję zaworów dla

rysunków technicznych za­
gadnienie obróbki mechanicz 
nej zaworów.

W dniu 15 bm. odbyło się 
pierwsze zajęcie szkolenio­
we. Przewidywana przeszko­
da na drodze opanowania 
nowej produkcji będzie więc 
zlikwidowana.* # *

Tow. tow. Pękalski i Ba-
bicz z odlewni są znanymi

Nowej Huty — mówił Graba przodownikami wysokojakoś 
ra. — W ten sposób i my ciowej produkcji. A dobre 
weźmiemy udział w budowie odlewy w dużym stopniu dę­
tego wspaniałego giganta cydują o jakości gotowego 
Sześciolatki. Ale będą trud- pioduktu. Pamiętając o tym 
ności. Np. w dziale ilumina- Babicz i Pękalską nieustan- 
torów młoda załoga nie umie wie rozwijają^ współzawodni- 
czytać rysunków technicz

_ nych, a bez tego nie ruszy-

0 białym proszku, folii i przemyśle mas plastycznych
p iRZED kilkoma dniami na 

rynku ukazały się pierwsze 
pochodzące z masowej pro­

dukcji polskiej nieprzemakalne 
płaszcze, wykonane z kolorowej, 
lśniącej folii. I nie tylko płaszcze. 
Z tej samej bowiem folii rozrpoczy 
namy produkcję takich artykułów 
jak firanki, obrusy, śliniaczki, 
odzież ochronną, fartuszki itp.

Artykuły te — poważne osiąg­
nięcie naszego przemysłu mas pla 
stycznych są tanie i jakość ich nie 
ustępuje tego rodzaju wyrobom 
sprowadzanym dotychczas z Cze­
chosłowacji czy NRD. Na przy­
kład norma wytrzymałości pol­
skiej folii na zgięcia wynosi kilka 

'milionów, tzn., że płaszcz nasz mo 
że się w  tym samym miejscu zgi­
nać kilka milionów razy zanim 
pęknie.

Ale i to nie wszystko. W tym ro 
ku np. zobaczymy^ obok przedmio 
tów wykonanych z folii, pierwsze 
z 80 artykułów produkowanych 
przez, nowopowstającą Wytwórnię 
Mas Plastycznych w Wieliczce, a 
więc m. in. pantofelki z masy 
•wspaniale imitującej skórę wężo­
wą, rękawice, buty, zabawki, tu­
by do past (skończy się wreszcie 
nasze utrapienie z oddawasiem 
tub), kasety do filmów... Zużywać 
będziemy również odpadki gorzow 
skiego steelenu. Produkować z 
nich będziemy oprawy do okula­
rów, kubeczki, pudełka na mydło 
i inne drobiazgi odporne na zgnie 
cenie i stłuczenie. Wielu z* nas są 
na przykład dobrze znane takie 
wyroby, jak derma, tkanina po­
wlekana, korki, obudowa apara­
tów telefonicznych i radiowych, 
pończochy z nitki gorzowskiej, pa

ski, torebki i wiele innych arty­
kułów szerokiego użytku.

WCZORAJ A DZIŚ
Żeby jednak możliwe było roz­

poczęcie produkcji polskiego ste- 
elonu, folii igelitowej i podobnych 
im tworzyw, trzeba było przed 
tym pokonać wiele trudności. Trze 
ba było szerokiego rozwoju prac 
badawczych, budowy nowych, nie 

'znanych zakładów produkcyjnych.
Przemysł mas plastycznych, nie­

istniejący właściwie przed wojną, 
już dziś produkuje kilkaset róż­
nych artykułów. Obok wielu wy­
robów przeznaczonych na zaspoko 
jenie bezpośrednich potrzeb spo­
łeczeństwa, wytwarza liczne arty­
kuły mające znaczenie techniczne, 
jak na przykład: rury, płyty wi- 
nurowe — kwasoodporne, węże, 
izolację do przewodów elektrycz­
nych, kleje do łączenia metali, 
szkło nietłukące i wiele innych. 
W Planie 6-letnim produkcja mas 
plastycznych wzrasta przeszło 30- 
lcrotnie.

Rozpoczęcie produkcji każdego 
nowego tworzywa było dla nasze­
go przemysłu chemicznego waż­
nym krokiem na drodze postępu 
technicznego. Takim krokiem np. 
było wyprodukowanie w dniu 20 
marca br. w Pomorskich Zakła­
dach Tworzyw Sztucznych w Wą­
brzeźnie pierwszych metrów lśnią 
cej folii igelitowej, na skalę wiel­
koprzemysłową. To prawda, że 
folia wytwarzana sposobem labo­
ratoryjnym, przeznaczona dla ce­
lów doświadczalnych, bądź też na 
zaspokojenie bardzo wąskich po­
trzeb przemysłowych, była znana 
nam już od roku 1948. Ale w la­
boratorium mamy do czynienia z

ilościami bardzo małymi, w prze­
myśle natomiast  ̂ w grę wchodzą 
już miliony metrów. Taka jest wia 
śnie roczna wydajność czeskiego 
kalandra, zainstalowanego w Po­
morskich Zakładach Tworzyw 
Sztucznych — maszyny bodajże 
najważniejszej przy produkcji fo­
lii.

20 tys. metrów w ciągu 8 go­
dzin produkuje czeski kalander. 
A to przecież mnóstwo obrusów, 
fisanek 1 Innych artykułów, tysią­
ce płaszczy nieprzemakalnych, a 
więc i tysiące miłych uśmiechów 
kobiet skrytych w słotne, deszczo­
we dni pod nieprzemakalnymi kap 
turami z folii.
NIE BYŁO TO TAKIE ŁATWE

Chęć przyczynienia się do lep­
szego zaspokojenia potrzeb szero­
kich mas, wytrwałe, żmudne ba­
dania zadecydowały o osiągnię­
ciach zgranego, ofiarnego kolekty 
wu Instytutu Tworzyw Sztucz­
nych. Rok 1952 i następny był dla in­
żynierów Hetmana, Iskry i Rożkow- 
skiego, rokiem żmudnych badań 
laboratoryjnych, studiowania lite­
ratury zagranicznej, konsultacji z 
ekspertami radzieckimi, rokiem 
długich rozmyślań i uciążliwych 
poszukiwań najtańszego i najwłaś 
ciwszego w naszych warunkach 
sposobu produkcji folii. Nie jeden 
dzień spędzili oni w piwnicach In 
stytutu, gdzie zainstalowana jest 
miniaturowa, lecz zupełnie podob­
na do tej z Wąbrzeźna, aparatura 
do wyrobu folii.

Biały proszek polichlorku winy­
lu wędrował do gniotownika, mie 
szał się z różnego rodzaju zmięk- 
czaczami, barwnikami. Potem szedł 
na grube rozgrzane do 170° C wal­

ce, by jako już dokładnie wymie­
szana masa zwana plastyfikatem 
powędrować wreszcie na również 
rozgrzane walce kalandra. Z nich 
depiero spływały mniej lub bar­
dziej udane kawałki folii. Tak mi­
jały dnie, aż jednego z nich ot rzy 
mano to, co było potrzebne. Trze­
ba było tylko doświadczenia z mi­
niaturowej aparatury przenieść na 
teren Wąbrzeźna. Ale i tu usilna 
praca naszych naukowców wspól­
nie z załogą całego zakładu przy­
niosła ostateczne zwycięstwo.

Wkrótce petem można było przy 
stąpić do produkcji płaszczy. Spra 
wa obrusów i firanek z powodu 
nadruków była jednak nadal „spra 
wą do załatwienia“ . Ta ostatnia 
trudność została pokonana przez 
inż. Iskrę.

* * *
W dniu święta kobiet wyróżnia­

jące się pracownice Instytutu 
otrzymały żywe w barwach, wzo­
rzyste, estetyczne polskie „nylono­
we“ obrusy z pierwszej próbnej 
serii tej nowej naszej produkcji.

Uśmiech zadowolenia, jaki wy­
wołał miły i praktyczny podaru­
nek, był pierwszym wyrazem 
wdzięczności odbiorców nowego 
polskiego produktu. I tak samo na 
pewno tysiące kobiet wdzięczne 
będą polskim chemikom i pracow­
nikom przemysłu chemicznego, któ 
rzy w służbie człowieka tak szyb­
kę nadrabiają nasze zacofanie i 
opanowują trudne procesy techno­
logiczne. Tajemnice wielkiego cza­
rodzieja naszych czasów, jakim 
jest chemia i dla nas stopniowo 
przestają być tajemnicami.

T. PŁÓCINSKI

ctwo o wysoką jakość odle­
wów. Drogą współzawodni­
ctwa oraz szkolenia przy- 
warsztatowego ci sami towa­
rzysze uzyskali dobre wyniki, 
a jednocześnie spowodowali 
poważny spadek braków w 
całej odlewni. W niektórych 
tygodniach np. braki w ogó­
le nie występują.

W dziale iluminatorów 
tow. tow. Łochowski, Kłak i 
Mrozowski uważani są za 
najlepszych pracowników j 
warsztatu. Nieustannie zwię- j 
kszają wydajność swej pra-; 
cy. Ostatnio osiągnęli ok 
250 proc. normy. Nie trzy­
mają oni w tajemnicy po-1

w swym dziale. Nie próbuje 
nawet uczyć się lepszego wy 
konywania swej odpowie­
dzialnej roboty.

Tak więc, gdy większość 
członków partii zdobywa co­
raz wyższe kwalifikacje za­
wodowe i jest wzorem dla 
załogi, dla ZMP-owskiej i 
niezrzeszonej młodzieży, to 

na jednocześnie kilku członków 
do partii pozbawionych opieki 

organizacji partyjnej, pracu­
je coraz gorzej.

PZPR-owiec, który nie wy 
wiązuje się ze swoich obo­
wiązków zawodowych, daje 
zły przykład; jego postawa 
jest zaprzeczeniem tego, co 
partia wymaga od swych 
członków. Statut PZPR za­
twierdzony przez II Zjazd 
Partii w punkcie 2 wyraźnie 
wskazuje, że członek partii 
powinien „przodować w pra­
cy zawodowej, własnym przy 
kładem pobudzać bezpartyj­
nych do wzmagania wydaj­
ności i dyscypliny pracy, sta 
le podnosić swe kwalifikacje 
zawodowe..."

Egzekutywa i cała organi­
zacja partyjna musi czuwać 
nad tym, aby statutowe obo­
wiązki były wykonywane 
przez każdego członka partii. 
Systematycznie należy anali­
zować postawę PZPR-ow- 
ców, ich sukcesy i braki w 
pracy zawodowej i politycz­
nej. Powinni o tym pamię­
tać towarzysze z egzekuty­
wy organizacji partyjnej w 
Fabryce Maszyn i Odlewni 
we Wrzeszczu.

siadanych wiadomości i u- 
miejętności. Pod ich opieką 
młoda załega działu nauczy­
ła się od podstaw roboty 
przy ilurrinatoracn, W dzia­
le mechanicznym przodujący ;

Pracownicy PRO
pomagają chłopom

! Niedawno kilkunastooso- 
I bowa ekipa pracowników 
| Polskiego Ratownictwa O krę 

towege w Gdyni udała się do 
. gromady Grabowska Huta, mi robotnikami sa tow. tow ¡ w p<JW_ kościerskim.

Sakierski i_ • i Pomoc ratowników była
®ąnart?i. którzy- zaniedba* !bardzo na czasie. Oto jedy­na gromadzka pompa wodnawie partu, którzy zaniedba 

ją swoją pracę, nie podno­
szą swoich kwalifikacji za­
wodowych, nie przestrzegają 
dyscypliny. Wiedzą o tym 
towarzysze, ale me omawia­
ją tych spraw na zebraniach 
partyjnych.

Np. tow. Kosik, kandydat 
PZPR. Tokarz z niego nie- 
n&dzwyezajny. Często spóź­
nia się do pracy. Krytyczne 
uwagi zbywa lekceważąco. 
„Ja przecież i tak to nadro­
bię“.

Organizacja partyjna nie 
zwróciła jednak uwagi tow. 
Kosikowi na to, że powinien 
on podnosić swoje kwalifi­
kacje tokarskie i że jego nie- 
obowiązkowość sprzeczna 
jest z postaw-i członka partii.

Albo np. tow. Kosałka. Mó 
wią o nim towarzysze z egze 
kuty wy, że wykręca się _ od 
obowiązków partyjnych i że 
za to otrzymał właśnie karę

uległa zepsuciu i chłopi mu­
sieli pobierać do użjdku do­
mowego wodę z pobliskiego 
jeziorka. Na sprowadzanie 
rzemieślników nie było cza­
su w gorącym okresie wio­
sennej kampanii siewnej. 
Kierownik pogotowia tech­
nicznego PRO Beldziński, st. 
mechanik z s/s „Smok“ Sten 
cel, kierownik ekipy, gł. me 
chanik Gałecki, ZMP-owiec 
Czublński naprawili pompę 
oraz siewnik 2-metrowy i 
sieczkarnię.

Ekipa PRO nie ograniczy­
ła się tylko do udzielenia po 
mocy technicznej. Tow. Czu- 
biński nawiązał kontakt z 
7-osobową grupą ZMP-ow- 
ską. Do późnych godzin prze 
ciągnęły się rozmowy o ży­
ciu i trudnościach gromady, 
w której 6 gospodarzy przy­
stąpiło w br. do wspólnej

partyjną. Dobrze, że towa- i uprawy ziemi.
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Rośnie fala zobowiązań
sportowców Wybrzeża

dla uczczenia 
ś w ię ta  1 Maja

Apel sportowców gdyńskiej Spójni, którzy wezwa­
li do podejmowania zobowiązań sportowych i produk­
cyjnych dla uczczenia święta klasy robotniczej, wywo 
lal szeroki oddźwięk wśród sportowców Wybrzeża. Nie­
ustannie płyną meldunki z zobowiązaniami, których 
realizacja pomoże jeszcze bardziej rozwinąć ruch spor 
towy w naszym województwie.
Ostatnio sportowcy STA­

LI przy STOCZNI IM. 
KOMUNY PARYSKIEJ W 
GDYNI, na zwołanej ma­
sówce zobowiązali się wyko 
Lać do 27 lipca roczny plan 
zdobywania odznak SPO 
oraz do dnia 30 listopada 
przekroczyć plan roczny o 
50 proc. Doceniając znacze­
nie klasyfikacji sportowej 
dla podniesienia poziomu 
sportu wyczynowego, spor­
towcy koła zobowiązali się 
do dnia 30 listopada prze­
kroczyć plan zdobywania od 
znak o 20 proc.

Równocześnie zobowiąza­
nia podjęli członkowie -po-

K ro n ik aMDW
KOMITET Im prez M oto­

row ych pracuje obec­
nie nad przygotow a­
niem  W ojew ódzkiego 

Z jazdu M otorow o - ïu ry sty cz  
nego i zabiega o populary­
zację sportu m otorow ego w 
powiatach w ojew ództw a gdań 
skiego. Dla przeprowadzenia 
szkolenia m otorow ego, w 
m iastach pow iatow ych odby­
ły  się narady z aktywem 
ZM P, LPZ itp. Dokonano 
zaciągu m łodzieży na kursy 
m otorow e i pow ołano do ży ­
cia szereg sekcji m otoro­
w ych  LPZ, m. in .: w W ej­
herow ie, T czew ie i K oście­
rzynie. W stadium organi­
zacji są sekcje m otorow e w 
Starogardzie, Gdańsku i 
Kwidzynie. Równocześnie we 
wszystkich powiatach pow o­
łano kom itety organizacyjne 

które stanowią lo ­
kalne biura organizacyjne 
K om itetu Im prez M otoro­
wych.

*  *  *

Z DUŻYM nakładem  pra­
cy  przygotow ano regu­
lamin W ojew ódzkiego 
Zjazdu M otorow o - Tu­

rystycznego do Gdańska. P o­
za tym  w ytyczono trasy zjaz 
du, które biegną przez arte­
rie kom unikacyjne pow ia­
tów  naszego w ojew ództw a.

Z jazd  M otorow o-Turystycz- 
ny , który w zbudził w ielkie 
zainteresowanie wśród spo­
łeczeństwa W ybrzeża, zakoń­
czony zostanie M oto - Cros­
sem w  Gdańsku. Organizacją 
M oto - Crossu zajęła się sek 
cja  m otorow a ZS „S ta l“  
przy Stoczni P ółnocnej w 
Gdańsku.

* * *

PRACE organizacyjne do 
Grand Prix w Gdyni 
posunęły się znacznie 
naprzód. Członkowie 

Kom itetu Imprez M otoro­
w ych  dokonali ścisłych p o­
m iarów  różnicy w ysokości 
trasy M iędzynarodowego 
Grand Prix Polski. Trasa o- 
bejm u je  kilka okrążeń i biec 
będzie ulicam i: start — 
Skwer Kościuszki, a następ­
nie W aszyngtona, Derdow- 
sklego, Placem  Kaszubskim, 
Starowiejską, Dworcową, pod 
wiaduktem  kolejow ym , ulicą 
Śląską, Czołgistów, Św ięto­
jańską do m ety na Skwerze 
Kościuszki.

Organizatorzy dostosowali 
regulam in wyścigu Grand 
P rix  do warunków  lokal­
nych, biorąc pod uwagę, od ­
pow iednie rozm ieszczenie 
m iejsca na parking, trybuny 
dla publiczności. kom isji 
sędziowskich, prasy itd.

szczególnych sekcji. I tak: 
członkowie sekcji lekkoatle­
tycznej przepracują 350 robo 
czogodzin przy przebudowie 
bieżni na boisku. Członkowie 
sekcji piłki ręcznej zbudują 
do 30 maja br. boisko do pił­
ki ręcznej. Członkowie sek­
cji bokserskiej przepracują 
35 roboczogodzin przy budo­
wie boiska do siatkówki przy 
hotelu robotniczym oraz 25 
roboczogodzin przy budowie 
bieżni lekkoatletycznej. Człon 
kowie sekcji żeglarskiej do 
15 maja poświęcą 3 tys. robo 
czogodzin na remonty jach­
tów oraz przeprowadzą szko­
lenie fachowe i polityczne. 
Członkowie sekcji kajakowej 
wykonają do 1 maja 10 kaja­
ków. Motorowcy Stali prze­
prowadzą remont garażu i 
naprawią drogę do garażu.

Obok tych zobowiązań ze­
społowych, poszczególni
członkowie koła podjęli sze­
reg zobowiązań indywidual­
nych. Tow. Bogdan Łoński 
do I maja przeprowadzi na­

prawę główną motocykla 
SHL. Członek rady koła Ta­
deusz Kuszyński otoczy opie 
ką nowopowstałą sekcję te­
nisa stołowego. Trzaskała i 
Topłonyk uporządkują do 24 
bm. kartotekę i ewidencję 
członków. Gospodarz koła, 
tow. Drozd, przepracuje 25 
roboczogodzin przy przebudo 
wie bieżni i 20 roboczogodzin 
przy budowie boiska do pił­
ki ręcznej.

Sportowcy STALI przy PO 
MORSKIEJ FABRYCE GA­
ZOMIERZY w TCZEWIE
nie pozostali w tyle. W ceiu 
jeszcze większego podniesie­
nia produkcji oraz dla wcześ 
niejszego wykonania planów 
postanowili oni zorganizować 
dwie brygady sportowo-pro- 
dukcyjne, które pracować bę 
dą metodą Saja. Członkowie 
koła postanowili ponadto 
przekroczyć plan zdobywa­
nia odznak SPO oraz zorga­
nizować do 1 maja sekcję tu 
rystyczno-krajoznawczą.

* * *
Gimnastycy Stali przy 

Stoczni Gdańskiej włączyli 
się w nurt zobowiązań 1-ifca- 
jowych. Zdobędą oni w roku 
bieżącym 20 odznak SPO, 
sześć II klas sportowych oraz 
przepracują 100 roboczogo­
dzin przy budowie letniego 
boiska gimnastycznego. Go­
spodarz koła wykona na 
boisku nasyp do kulo­
chwytu.

Po uchwałę Komitetu Centralnego PZPR

Więcej troski o sport
w ruchu związkowym

KOMITET CENTRALNY POLSKIEJ ZJEDNOCZO­
NEJ PARTII ROBOTNICZEJ OGŁOSIŁ UCHWAŁĘ 
O PRACY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. W UCHWA­
LE TE.T M. IN, CZYTAMY:

„...Komitet Centralny uznaje za słuszną inicjatywę 
w sprawie: zapewnienia obowiązkoujego udziału związ­
ków zawodowych w planowaniu budownictwa mAeszka- 
niowego, socjalistycznego, kulturalnego i sportowego... 
Związki zawodowe powinny nadać znacznie szerszy n;i  
dotąd rozmach organizoioaniu wypoczynku świątecz­
nego ludzi pracy, zwłaszcza w wielkich miastach, przez 
stworzenie wraz z prezydiami rad narodowych niezbęd­
nych po temu warunków materialnych i komunikacyj­
nych oraz urza,dzeń w parkach i okolicach podmiej­
skich. Celowym jest także znaczne rozszerzenie związko­
wego ruchu sportowego, który dotychczas nie potrafił 
jeszcze całkowicie przełamać tendencji do jednostron­
nego rozwoju sportu wyczynowego w oderwaniu od ma­
sowego rozwoju ruchu sportowego".

t

U cm i uŚwiąteczny „gwizdek“
Sędzia piłkarski powinien cie­

szyć się autorytetem  nie tylko 
wśród zawodników, lecz rów ­
nież wśród tych  wszystkich, któ 
rzy  przybyli oglądać walki mię­
dzy drużynami. Trzeba przyznać 
bezstronnie, że są w naszym w o­
jew ództw ie tacy  sędziowie. I 
k iedy oni „dz ia ła ją “  na bo ­
isku, zwiększają przyjem ność 
oglądania spotkań. Sędziów ta­
kich jest jednak za mało, jako 
że sędziów  piłkarskich w ogóle 
na naszym terenie nie ma zbyt 
w ielu. Potw ierdził to dobitnie 
w ypadek, jaki zdarzył się w  
niedzielę, w  czasie meczu Budo­
wlani Gdańsk — Gwardia Byd~ 
goszcz. A  było to tak.

W ostatniej m inucie gry, bram 
karz Budow lanych Potrykus. 
w yłapał strzał jednego z na­
pastników Gwardii. Nie nam y­
ślał się długo i z całej siły rąb­
nął piłkę, chcąc podać ją  swo­
jem u zaw odnikow i. Jednak zle 
obliczy ł kierunek strzału, gdyż 
piłka odbiła się od karku je d ­
nego z piłkarzy B udow lanych 1 
łukiem  w róciła ... do bram ki P o- 
trykusa.

W ypadek taki zdarza się raz 
na sto lat — jak m ówią kroni­
ki. Jednak biegli w rzem iośle 
piłkarskim  przewidzieli i tę e- 
wentualność i w  kodeksach sę­
dziowania napisano czarno na 
białym , że w w ypadku takim 
należy uznać bram kę za samo­
bójczą.

I tu w rócić  m usim y do po­
czątku felietonu a m ianowicie 
do sędziego. B y ł nim  ob. Her­
man. P oczątkow o arbiter wska­
zał ręką na środek boiska — 
a w ięc bram kę uznał. Jednak 
po chw ili zamiast wszczynać 
grę pobiegł do sw ojego kolegi 
„u rzęd u jącego“  na linii i  po 
krótkiej rozm ow ie z nim, zm ie­
nił decyzję, nakazując P otryku- 
sowi ponow ne w ybicie  piłki od 
bramki.

Jak już wspom niałem , była to

ostatnia minuta gry. M ecz zakoń 
czy i się zw ycięstw em  Gwardii 
2:1, m im o iż w ynik  '  powinien 
brzm ieć 3:1. Jednak nie brzmi.

Dlaczego?
Otóż na to pytanie m usim y so­

bie sami odpow iedzieć. K iedy 
bowiem  po m eczu zapytałem  sę­
dziego dlaczego nie uznał bram ­
ki, otrzym ałem  odpow iedź, ze 
postąpił zgodnie z przepisam i!(?).

Na m oją uwagę, że przecież 
radził się sędziego bocznego, któ 
ry by ł innego zdania — sędzia 
Herman odpow iedział: „N ie  roz­
m awiałem  z sędzią bocznym  o 
bram ce“ .

O czym  w ięc rozm awiał sędzia 
Herman, w tej, przyznajcie sa­
mi, n ieco dziwnej sytuacji? W o­
bec tego, że były to święta 
Herman rozm awiał z swoim  ko­
legą lin iow ym  praw dopodobnie 
o : sosie chrzanowym , o sposo­
bie zakrapiania szynki, o pogo­
dzie św iątecznej, o śm igusie- 
dyngusie, tudzież v o sposobie 
obliczania diet sędziowskich. 
A lę nie o bram ce.

* *
Jak wiadom o, warunkiem 

prowadzenia zaw odów  piłkar­
skich jest wykazanie się przez 
kandydata przed kom isją egza­
m inacyjną znajom ością przepi­
sów. Tym czasem  przedstawiciel 
tegoż kolegium , sędzia Herman 
za niedzielny egzamin otrzymać 
m oże tylko ocenę niedostatecz-
ną. KIBIC

Robotniczy ruch sportowy, 
zorganizowany w związko­
wych zrzeszeniach sporto­
wych może wykazać się nie­
małym dorobkiem. Równo­
cześnie jednak w pracy spor 
towej związków zawodo­
wych jest wiele braków i za 
niedbań. Najbardziej zanied 
bana jest sprawa umasowie- 
nia sportu, zachęcanie i wcią 

.ganię do zajęć sportowych 
poważnej części załóg robot 
niczych.

Podkreśla to wyraźnie u- 
chwała KC PZPR.

Aktyw związkowy intere­
suje się sportem przede 
wszystkim o tyle, o ile ma 
on coś wspólnego z wyczy­
nem wysokiej klasy, opieku 
jąc się skromną grupką wy­
czynowców. Często siły ak­
tywistów związkowych, za­
angażowanych w ruchu spor 
towym, wyczerpują się w 
walce o jakiegoś czołowego 
zawodnika, który chce 
przejść z koła do koła, wy­
czerpują się w walce na ma 
łych odcinkach.

Uchwała Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej wy­
raźnie podkreśla, że sport 
wyczynowy rozwija się w 
oderwaniu od sportu maso­
wego. Dlatego tak jeszcze 
slaby jest nasz sport wyczy­
nowy, dlatego ponosimy po­
rażki w spotkaniach ze spor 
towcami innych krajów de­
mokracji ludowej, jak np. z 
Węgrami i Czechoslowaka- 
mi, dlatego taka duża różni­
ca klasy dzieli nas w wielu 
dyscyplinach od sportowców 
Kraju Rad, gdzie sport stal

się masowym ruchem, obej­
mującym większość społe­
czeństwa, między inny. ii 
dzięki wytężonej pracy zwią 
zków zawodowych na tym 
odcinku.

Tegoroczna wiosna stwa-

teresowanie ludzi pracy eli­
minacjami i rozgrywkami 
poprzedzającymi tę wielką 
imprezę. Na fali tego zain­
teresowania ruch związko­
wy powinien dla sportu zdo 
być nowe zastępy młodzie­
ży, poszerzyć zakres swojej 
działalności.

Niedostateczne także było 
zainteresowanie instancji 
związkowych tak popularną 
w Polsce turystyką i wcza­
sami niedzielnymi Obecnie 
przy kołach sportowych po­
wstają sekcje turystyczno- 
krajoznawcze. Rozpoczęto 
przygotowania do wczasów 
niedzielnych. Zasięg tych 
akcji jest jednak bardzo 
skromny, a możliwości popu 
laryzacji sportu przy tej 
okazji prawie nie wykorzy­
stane.

tJchwała KC PZPR pod­
kreśla obowiązek związków 
zawodowych w planowaniu 
budownictwa sportowo-tury 
stycznego. Tutaj zaniedbania 
są największe. Wystarczy 
przypomnieć rozbudowę na---o - - - - - ---  - - - - -  ¿.y puniiUtłU lUÓUUUUWt; Jia-

rza wyjątkowo przychylną zakładów produkcyj-

30 polskich pięściarzystaje do spotkań z M D
Chociaż wiosna króluje już 

niepodzielnie na boiskach, 
a piłka nożna wywołuje 
największe zainteresowanie 
wśród sportowców, to jednak 
kalendarz międzynarodowych 
imprez polskich pięściarzy 
nie został wyczerpany. Po za­
wodach z Belgami i wizycie 
reprezentacji zrzeszenia Dy­
namo (NRD), pięściarze pol­
scy skrzyżują rękawice w 4 
meczach z bokserami Nie-

Węgrzyniak, Gościański i Or 
dański. Z bardziej znanych 
zawodników brak kontuzjo­
wanych Stefaniuka i Kas- 
perczaka.

Podaliśmy pięściarzy w ta 
kim ustawieniu, w jakim 
prawdopodobnie reprezento­
wać będą nasze barwy na 
meczach w Warszawie, Ber­
linie i Stalinogrodzie. Pierw 
szy zespól różni się niewiele 
od tego, który pokonał w

mieckiej Republiki Demokra . Warszawie Belgów 18:2. Dru 
tycznej. żyna wyjeżdżająca do Berli-

atmosferę i warunki dla re­
alizacji Uchwały KC PZPR 
na odcinku ożywienia pracy 
sportowej. Sport związkowy 
przygotowuje się do Ogólno 
polskiej Spartakiady. Wszyst 
kie wysiłki aktywu związko 
.wego powinny być skierowa 
ne na jak największe zain-

Piłkarze klasy AiB
walczę o mistrzostwo
W niedzielę rozegrane zostaną 

dalsze spotkania o m istrzostwo 
klas A  i B w  p iłce nożnej (na 
I m iejscu gospodarze):

K LA SA  A.
Spójnia T czew  — Spójnia Sta­

rogard, godz. 16, Spójnia K oście­
rzyna — Spójn ia Gościcino, godz. 
16, CSP Start Gdańsk — S p ój­
nia Gdynia, godz. 16, AZS 
Gdańsk — K olejarz L ębork b. 
Budowl., godz. 10, Budowlani 
I B  — o g n iw o  Sopot b. Budowl. 
godz. 12.

K LASA B: GRUPA I
Budowlani Gdynia — K olejarz 

Puck, godz. 15, K olejarz EMO
— Budowlani Elbląg, godz. 17 
(oba m ecze na boisku stali). 
K olejarz Elbląg — K olejarz II 
Arka, godz. 16, Spójnia W rzeszcz
— Gwardia XI Gdańsk w Sopo­
cie, godz. 17, Stal II Gdańsk — 
Gwardia L ębork b. Letnica, 
godz. 14.

GRUPA II:
Ogniwo K w idzyn — W łókniarz 

Elbląg, godz. 13, Spójnia Mal­
bork  — K olejarz II Gdańsk, 
godz. 16, Stal Tczew  — Spójnia 
Orunia, godz. 14, W łókniarz Sta­
rogard — LZS R yjew o, godz. 16, 
Unia Starogard — Budowlani II 
Gdańsk, godz, 13.

nych, przy których na sa­
mym końcu powstają urzą­
dzenia sportowe. A przecież 
urządzenia i boisk,a sporto­
we powinny rosnąć razem z 
murami fabryk, powinny po 
wstawać tam. gdzie powsta­
je nowe życie — gdzie rosną 
nowe kadry budowniczych 
socjalizmu.

Uchwala Komitetu Cen­
tralnego PZPR przypomina 
związkom zawodowym .m. 
in. o ich poważnych obo­
wiązkach w ruchu sporto­
wym — w ruchu, który słu­
ży ludziom pracy, który słu­
ży wielkiej sprawie stworze 
nia radosnego życia dla spo 
leczeństwa budującego so­
cjalizm.

Kadra piłkarska 
ustalona

M ając na uwadze zbliżający 
się okres spotkań m iędzynaro­
dow ych  Rada Trenerów  wraz z 
trenerem  Hajdu ustaliła kadrę 
seniorów  i ju n iorów  na miesiąc 
maj oraz w yznaczyła spośród 
niej 22 piłkarzy (seniorów), któ­
rzy będą przygotow yw ać się fio 
m eczów m iędzynarodow ych. Są 
to- bram karze — Szym kowiak i 
W yrobek, obrońcy  — K orynt, 
Durniok, Orłowski, Bartyla, He- 
josz, Glimas. pom ocnicy  — 
Grzyw ocz, Strzykałski, Mamon 
i Siekiera, napastnicy — Al- 
szer, Jezierski, B rychcy, Piątek, 
Krasówka, Kem pny, Cieślik, Pie 
cbaczek, W iśniewski i Dubiel.

W drużynie NRD w Warszawie .uczyć będzie mislrs 
Europy Nitschke (na zdjęciu po lewej). Czy dojdzie do rewan. 
iu 2 Grzelakiem?

W niedzielę 25 bm. I re­
prezentacja Polski zmierzy 
się we Wrocławiu z I druży­
ną NRD, a tego samego dnia 
w Berlinie II reprezentacja 
Polski walczyć będzie z II re­
prezentacją NRD. Ten sam ze 
spół Polski rozegra w 3 dni 
oóźniej w jednym z miast nie­
mieckich drugi mecz, zaś I 
reprezentacja NRD stoczy 
28 bm. w Stalinogrodzie wal 
kę z III zespołem Polski. 
Tak więc do meczów z NRD 
stanie 30 polskich bokserów.

A oto kandydaci do repre 
zentacji: w muszej \j rachu 
b ę  wchodzą Kukier, Lledtke, 
Drysz i Zmuda, w koguciej
— Brychlik. Murawski, Woź 
niak, Manelski, w piórkowej
— Kruża, Soczewiński i So­
kołowski, — w lekkiej — 
Antkiewicz, Milewski, Niedź 
wiedzki i Makowski, w lek- 
kopółśredniej — Drogosz, Po 
nanta II, Kudłacik, w pół- 
średniej — Czajęcki, Piński, 
Nowak Zb. i Walasek, w lek 
kośredniej — Pietrzykowski,

arpiński, Żmijewski i Kra­
jewski, w średniej — Piór­
kowski, Leiss, Poileks i 
Dampe, w półciężkiej — 
Grzelak, Wojciechowski i 
Szymański, w ciężkiej —

K R O N I K A  D N I A
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Inauguracja
tezonu strzeleckiego LPŻ
W  sobotę dnia 24 bm . o godz. 

15 w  Zarządzie W ojew ódzkim  
Ligi P rzy jació ł Żołnierza we 
■Wrzeszczu przy ul. Kopernika

I E  A l  R y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Dom  lalki", godz 19 
Teatr Dram atyczny w Gdyni —

K oncert sym foniczny PFB, 
godz. 19.30.

Teatr Kameralny w Sopocie —
„W ielka gra", godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — nieczynny.

K I N  A
GDAŃSK: „Leningrad“  —

„Piątka z ulicy Barskiej“ , od 
12 lat, godz. 16, 18.30, 21. „ZM P* 
ow iec“  we W rzeszczu — „T rud­
na m iłość“ , od 14 lat, godz. 16, 
18 20. „B a jk a “  we Wrzeszczu -  
„1 ajem nicza w yspa", od 12 lat. 
g'<dz. 16, 18 i 20. „D e lfin “  w Oli­
wie — „K otow sk i“ , od  18 lat, 
godz. 16, 13 i 20. „1 M aja“  w 
N owym  Porcie — „W iosna w 
M oskwie ", od 12 lat, godz. 17 
J 19.

GDYN IA: „w arsza w a“  —
„D ziennik  m arynarza“ , od  14 lat, 
godz. 15, 18 i 20. „A tlan tic“  — 
„P a lom a“ , od 14 lat. godz. 15 30, 
17.30, 19.30. „G oplana“  — „M a­
ły  partyzant“ , od lat 7, 
godz. 16. 18, 20. „P rom ień “
w Chyloni — „L u bow  Ja- 
row aja“ , I seria, od 12 lat, 
godz. 17 i 19. „ f  ala“  na Grabów 
ku — „N iezw ycjężen i" od 12 lat, 
godz. 18 i 20. „N eptun“  w O rło­
wie — „Tajem nica linii okręto­
w e j“ , od 14 lat, godz. 17 i 19.

SOPOT: „P olon ia “  — „N a dwo 
rze księcia T ork i“ , od 12 lat. 
godz. 18, 18. 20. „B a łty k “  — 
„Trudna m iłość“ , od  lat 14, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

18, odbędzie się uroczyste otwar 
cie sezonu strzeleckiego.

Zapisy do sekcji strzeleckiej 
przyjm uje codziennie Zarząd 
W ojew ódzki LPŻ. W niedzielę 
odbędą się na strzelnicy przy 
Bramie O liwskiej w Gdańsku 
pierwsze zaw ody strzeleckie, 
zorganizowane przez LPZ i AZS.

Walne zgromadzenie 
członków PSS

W dniu 25 bm. o godz. 10 w 
św ietlicy MPRB przy ul. Trau­
gutta 9 w  Gdyni odbędzie się 
walne zgrom adzenie członków  
PSS,

Często zdarza się, że jeden kierowca z łatwoś^ sfaltowych. Mniej przyczepne nawierzchnie to: 
cią pokonuje zakręt z szybkością 100 km/godz.,' zużyta kostka, stary asfalt, drogi szutrowe o

R A D I O
Ważniejsze audycje 

na czwartek, dnia 22 bm.
8,00 — U tw ory kom pozytorów  

rosyjskich . 12,10 — Rapsodia hisz 
pańska. 12,25 — Radziecka m u­
zyka ludowa. 12,45 — A udycja
dla wsi. 13,05 — Program  dnia.
13.10 — Przegląd prasy stołecz­
nej. 13,15 — M uzyka sym fonicz­
na. 14,10 — Dla klas I—II słu­
chowisko pt. „P rzy jacie le  z 
pierwszej k lasy“ . 14,30 — Dla kó 
łek geograficznych pt. „Przez 
Iran i Irak". 15,00 — Radiowy 
klub racjonalizatorów . 17,00 — 
Dla dzieci „Baśń o złotej ryb­
ce “ , 19,00 — Muzyka i aktual­
ności. 19,25 — Wiersze o Leninie 
19,45 — „Jan Brahm s“ , aud. sło­
wno - muzyczna. 20,30 — „Iw a n “ 
— słuchowisko.

Program  lokalny. 16.00 — Aud. 
dla m łodzieży. 16,15 — „P rzy  mu 
zyce o sporcie“ . 16,25 — Muzyka 
ludowa. 16,40 — Aud. morska ze 
Szczecina. 17,30 — Codzienny
przegląd wydarzeń. 17,40 — Aud. 
św ietlicow a z Fabryki Maszyn 
i Odlewów w  Gniewie. 17,05 — 
Z  cyk lu : „Spotkanie z książką“  
—. rozm ow a o książce Koźniew - 
skiego „P iątka z ulicy B arskiej“ .
13.10 — Rozm awiam y ze słucha­
czami.

podczas gdy drugi na tym samym zakręcie do­
prowadzi do uślizgu przy szybkości znacznie 
mniejszej. Pierwszy — znajdując się na gra­
nicy uślizgu dobrze to wyczuwa, a brak oba­
wy pozwala mu na lekkość w prowadzeniu 
Drugiemu zdecydowana trema i . kurczowe 
trzymanie kierownicy zmniejszają możliwości 
jeździeckie, wywołując przedwcześnie uślizg.

W . czasie jazdy po nawierzchniach glinia­
stych spotykamy się ze zjawiskiem poślizgu 
tylnego koła (w odróżnieniu od uślizgu), które 
przechodzi w uślizgi boczne. Mówi się wtedy, 
że „maszyna pływa“ . Zbyt mocno dokręcony 
stabilizator w kierownicy podobnie iak i kur­
czowe jej trzymanie; zwiększają boczne uślizgi 
tylnego koła, co’ oddziaływuje nieraz i na koło. 
przednie, stwarzając jeszcze poważniejsza groź­
bę dla bezpieczeństwa kierowcy. Lekko dokrę­
cony stabilizator skrętów pozwoli nawet silnie 
wachlującej tyłem maszynie utrzymać kieru­
nek w linii prostej.

Pokonując błotniste nawierzchnie, najle­
piej jest wjeżdżać na zły odcinek z możliwie 
dużą szybkością, stopniowo ujmując gaz dla 
zredukowania nadwyżki rpocy silnika w sto­
sunku do małej przyczepności nawierzchni.

Na drogach suchych, dobrze trzymających, 
pokonujemy krzywizny jednocześnie przyspie­
szając lub lekko hamując. W ten sposób zde­
cydowanie zwiększamy przyczepność ogu­
mienia.

Do zalet dobrego kierowcy należeć będzie 
m. in. właściwa i szybka ocena przyczepności 
nawierzchni z jednoczesnym dostosowaniem 
szybkości do napotkanych warunków. Nawierz 
chnie bowiem spotyka się różne. Do najbar­
dziej przyczepnych zaliczamy beton, świeżą ko­
stkę granitową — nie zniszczoną długim użyt­
kowaniem, nawierzchnie szutrowe bite nie po­
sypane żwirem, oraz niektóre gatunki dróg a-

luźnej warstwie piasku, i kamieni, bruki itp.
Drogi posiadające podniesione krzywizny po 

zwalają na znacznie szybszą jazdę i nie wy­
magają przycinania zakrętów- w takim stop­
niu jak płaskie lub wypukłe. Na drogach 
płaskich, mało przyczepnych, najlepszą meto­
dą będzie cięcie największego nasilenia zakrę­
tu przy stosunkowo łagodnym wejściu i wyj-

brze mogą zaistnieć momenty, nieprzewidziane: 
zmiana rodzaju nawierzchni, mokre miejsca na 
torze cięcia, wyboje zmuszające do zmiany 
zamierzonego łuku lub inne podobne niespo­
dzianki.

Powodem upadku jednego z czołowych na­
szych zawodników Stanisława Bruna w czasie 
treningu do Grand Prix Czechosłowacji w 
Brnie, była właśnie zmiana przyczepności na­
wierzchni, w tym wypadku mokra plama po 
deszczu, której kierowca nie spodziewał się i 
nie widział wchodząc w zakręt na dużej szyb­
kości.

Należy szczególnie pamiętać o tym, że od
ostrych zakrętów zmuszających do znacznego 
ograniczania szybkości niebezpieczniejsze są 
zakręty łagodne, prawie niewyczuwalne w cza 
sie wolnej jazdy.

Jedni zawodnicy pokonują zakręty pochyla- 
jąc się razem z maszyną, inni uważają, że le­
piej jest mocniej pochylać maszynę samemu 
•iedząc prawie prostopadle do nawierzchni. Ja

na przypominać będzie „dzle 
siątkę“ łódzką, która rów­
nież wysoko pokonała Bel­
gów. Zespół Stalinogrodzki, 
to drużyna (oczywiście ze 
zmianami), która dzielnie 
walczyła z Belgami w Kra­
kowie.

Porównując bokserów Bel 
gil i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, stwierdzić 
trzeba wyraźną wyższość 
pięściarzy niemieckich. Do­
wodzą tego mistrzostwa Eu­
ropy w Warszawie, gdzie re 
prezentanci NRD wypadli 
dużo lepiej od Belgów (Nie- 
tschke, mistrz Europy w pół 
ciężkiej), jak również dalsze 
próby międzynarodowe w ro 
dzaju Igrzysk Przyjaźni w 
Bukareszcie, czy turnieju w 
Budapeszcie. Dobrą klasę eu 
ropejską reprezentują Brien 
w muszej. Sireicher w piór­
kowej, Guttschmied w lek- 
kopółśredniej oraz w półcięż 
kiej i ciężkiej — Nietschke, 
Roback, Stubnick, Pingel ł 
Motzkus.

Po meczach z Belgią Fe­
liks Sztam omówił postawę 
polskich bokserów w tych 
spotkaniach. Zdaniem nau­
czyciela naszych reprezentan 
tów, byli oni za wolni i ma­
ło precyzyjni w akcjach. 
Nad poprawą szybkości, cel­
ności ciosów i precyzji, pra­
cowali w ostatnich tygod­
niach polscy bokserzy. Te 
właśnie elementy mogą zde­
cydować w międzynarodo­
wej próbie, jaką będą 4 me­
cze z bokserami Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.Sportza granicą

ściu. Tylko przy dużym doświadczeniu moż- sądzę, że przy zakrętach ostrych lepiej jest bar 
na sobie pozwolić na zostawianie małej rezer­
wy na wyjściu i znalezienie się o kilka centy­
metrów od zewnętrznej krawędzi jezdni przy 
końcowej fazie zakrętu. Mniej doświadczeni 
muszą brać pod uwagę ewentualność błędnej 
oceny nasilenia zakrętu oraz dopuszczalnej 
szybkości przy danej nawierzchni. Równie do-

...tym razem na wirażu 
Z podpórkj-.

dziej pochylić motocykl, a zakręty łagodne, 
przechodzić „kładąc“ się razem z maszyną/ 
Często _ słyszy się zarzuty stawiane, zawodni­
kowi, że na ostrych zakrętach opuszczał nogę 
z podnóżka trąc nią po ziemi. Różnie bywa z 
tą podpórką. Przy zakrętach szybkich nie mo­
że być nawet mowy o pomaganiu sobie no­
gą. _ Jest to niecelowe, zawodnik nie jest w 
stanie w ten sposób zapobiec ewentualnemu 
uślizgowi, może jedynie spowodować upadek. 
Jedynie^ słuszne wydaje się korzystanie z 
podpórki na zakrętach ostrych, których w. za­
sadzie dobra nawierzchnia jest posypana pia­
skiem lub polana wodą. Zakręty te przechodzi 
się bardzo powoli, a opuszczenie nogi umożli­
wia nieco szybsze ich pokonanie.

Nie jest to — przypuszczam — tylko moje 
zdanie. W czasie wyścigu o Wielką Nagrodę 
Rumunii podobnie jechał Węgier Laszlo Sza­
li?, zaliczany do najlepszych kierowców kra­
jów demokracji ludowej. Poza tym nieraz 
zdarzało mi się oglądać fotografie najbardziej 
rutynowanych kierowców fabrycznych, poma­
gających sobie „podpórką“ na ostrych zakrę­
tach mokrych tras. Tam jednak gdzie nie 
chodzi o osiągnięcie najkrótszego czasu prze­
jazdu, a więc w jeździe raidowej lub codzien­
nej, należy całkowicie zrezygnować z podpie­
rania się i zdać się wyłącznie na wyczucie 
szybkości dopuszczalnej dla danych warunków.

(c. d. n.)

Minaszkin bije rekord 
świata

Na zawodach pływ ackich  w 
Mińsku M inaszkin uzyskał na 
200 m st. klas. 2.36,1 popraw iając 
o 1,3 sek. o fic ja ln y  rekord 4wia- 
ta Duńczyka Gleie. Minaszkin 
jest również rekordzistą na 100 
m st. klas. (1.10,5).

Doskonały p ływ ak radziecki 
ma lat 25. Sport uprawia dopie­
ro od 1949 roku, a w  ciągu 
trzech lat już 15 razy poprawiał 
rekordy krajow e.

Turniej szachowy 
studentów

W Oslo zakończył się III dru­
żynow y turniej szachow y stu­
dentów. W decydu jącym  m eczu 
CSR pokonała ZSRR 2,5:1,5 pkt. 
zajm ując pierwsze m iejsce 
przed ZSRR i Bułgarią.

Następne m iejsca za ję ły : ♦) 
Anglia, 5) Islandia, 6) Szwecja* 
7) N orwegia (zw ycięzca z ub ro­
ku), 8) Finlandia, 9) kom binow * 
na drużyna w łosko -  szkocka* 
10) Francja.

Juniorzy Hiszpanii 
zdobyli puchar FIFA

Lepszy stosunek bram ek zade- 
cydow ał o pierwszym  m iejscu w 
tegorocznym  turnieju piłkar­
skim ju niorów  o puchar FIFA,. 
W finałow ym  m eczu w K olonii 
Hiszpania m imo dogryw ki zre­
misowała z Niemcami zach. 2:2, 
jednak dzięki lepszem u stosun­
kow i bram ek w poprzednich 
m eczach zajęła I m iejsce przed 
Niem cam i zach.

W m eczu o trzecie m iejsce 
A rgentyna pokonała T urcję  1:0. 
W ęgry zajęły piąte m iejsce zw y 
ciężając Jugosławię również 1:0.
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